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Kury er Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 
Kedakcya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Reiaktor oätOTietalnj:

Bocznik XV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rajchmanni Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. —

Piątek, 17 grudnia 1886. STANISŁAW &RY&LEWICZ z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler:w Bazylei Drez ' raj - , x kuuuuiuc u. ju.,, namourgu, mpsau, juonacmum, ixorymoeraze, traaze, » trass ourgu, oiuugaruzie, nieumu, hiulmbiu,
_ e’ anS U’ Hali n' ®’’ Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 16 grudnia.
(Komunikat „Prawitelstwiennego Wiestnika“ w 
kwestyi stosunku Rosyi do Niemiec; zła wróżba dla j----.---- : v..»-----.
szy

wiatr i p. Giers, lub tóż car sam jako jego 
inspirator miał w ogóle jakiś cel na oku.
Carska Rosya, jakeśmy wyżej powiedzieli 

deputacyi bułgarskiej, gospodarka’ Gadban^pa- I nie PfOtvadzi dziś stałej ‘ polityki i ztąd 
nuLóZ.’ 8^cya kwestyi bułgarskiej. — do jej wystąpień nie należy przypisywać S'"£S“ “"Ł?” T* urUwa

działaniu politycznóm Minghetti’e°-0. — Proiekt 1 ^^zędowa prasa rosyjska zmienia ton 
dwumiesięcznego budżetu w obradach' senatu tran- SW®J mowy, dowodzi tylko braku zasad 

iSFvWa zP.roienia się Danii. - Re- politycznych, który tyle już na Rosyą 
j ngielskiój armii okupacyjnśj w Egipcie.) klęsk sprowadził. Komunikat „Petersb.
7 c.arskiej ,Rosyi dzieje się wszystko Wiestnika“ jest bez wątpienia objawem

po ukazie — nic więc dziwnego, ze jak pokojowym, ale nie należy zbytnio odda-
tyiso z góry wydano rozkaz, ażeby prasa wać się iluzyom. Położenie polityczne
rosyjska nie prowokowała Niemiec, na- nie zmieniło się wcale i „dziura bułgar-
tychmiast pp. Katkowy, Suworyny i Ko- ska“ — jak się wyraziła w tych dniach

°^a 1 m^ecz d° pochwy i za- „Nordd. Allg. Ztg.“ — nie została dotąd I jakie mu poświęca „Moniteur de Romę.“
. , . rzac .w suimę wojenną, wygry- zatkniętą. Bądź co bądź, komunikat ro- „Jako mąż stanu, prow

Król dziękował za objiwy sympatyi i o- 
świadczył, że wychował swego syna w 
duchu greckim. I królewicz miał krótką 
przemowę do ludu, zapewniając, iż ściśle 
jest złączony z narodem i ma nadzieję, 
że potrafi zadość uczynić życzeniom he- 
lenizmu. Tłumy powitały przemówienie 
następcy tronu z niesłychanym zapałem.

Włochy „zjednoczone“ prowadzą na 
mniejszą skalę ten sam kult bałwochwal­
czy przy pogrzebie Minghettfego, co kie­
dyś po śmierci Garibaldego. Nie bę­
dziemy tu opisywali pogrzebu tego dru­
giego po Cavourze autora „jedności“ wło- 
skiój i powtórzymy tylko wspomnienie,
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J na piszczałkach pokojowych. Już syjski zniewala do niejednej uwagi. Spra- litykę destruktywną. Historya powie kie- 
wczoiaj zaznaczyliśmy ten zwrot w pra- wia on wrażenie, jakoby był oddźwię- dyś, że wszystkie ruiny, jakie pokryły 

osyjskiej i zamieściliśmy w krótkiem kiem usiłowań pokojowych, jakie poczy- Włochy, są dziełem jego stronnictwa, 
s reszczeniu komunikat „Prawit. Wiestn.“, niono w tych dniach w Berlinie. Czy- Na lewicy nie ciąży ani'T część winy, jaka 
napominający dziennikarstwo rosyjskie do telnicy znają podaną przez nas wczoraj spada w tym względzie aa prawicę. Pra- 
powsciągliwości i zachowania zimnej krwi wiadomość „Standarda“ o liście pisanym wica zniszczyła świecką ' władzę Papieża, 
przy ocenianiu stosunków politycznych, przez cesarza Niemiec do cara rosyjskie- zrabowała dobra Kościoła, usankcyono- 
iłzis mamy przed sobą w obszernśj osno- go. Znany artykuł polemiczny „Ńordd. wała okupacyą Rzymii, stworzyła za- 
wie yy. komunikat urzędowego dziennika Allgem. Ztg.“, zapewniający, że kwestya bawkę, jaką jest ustawa gwarancyjna, 
rosyjskiego, który ponownie dowodzi, że bułgarska nie obchodzi i dziś wcale zamknęła klasztory, pozbawiła Propagau- 
urzędowa Rosya nie prowadzi pewnśj, sta- Niemiec, nabiera właściwego zuaczenia. dę najpotrzebniejszych środków do życia 
łej polityki i każdej chwili gotowa po- Niemcy próbują raz jeszcze szczęścia, czy i wprawiła w ruch antyklerykalizm. 
święcie to, czego dawniej z taką zacie- im się czasem nie powiedzie wciągnąć raz | Prawica reprezentuje w teoryi zasadę 
kłością broniła. „Prawit. Wiestnik“ zwra- jeszczeRosyi w sferę swych politycznych wi­
ca uwagę na fakt, że wypadki w Bułga- doków, Rosya odpowiada w formie przyja- 
ryi, wzniecające w społeczeństwie rosyj- znój i przypomina Niemcom dawne kole- 
skióm i w prasie łatwe do zrozumienia żeństwo broni, wspólne interesa, — ale to 
wzburzenie, wywołały w tejże prasie wszystko nie uprawnia do przypuszcze- 
dyskusyą nad politycznemi stosunkami nia, aby carat zdawał się na łaskę lub 
mocarstw europejskich do Rosyi. „Nie- niełaskę, — a Niemcy były pewnemi 
które z tych dzienników nie ograniczyły tryumfu.
się na ocenie znanych powszechnie wy- | To nowe kumanie się dawnych „tra

wszechwładzy państwa .nad Kościołem 
i usiłuje ją wprowadzić ją w życie. Ming- 
hetti był równocześnie apostołem i wyko­
nawcą tśj zgubnej doktryny.“ — Organ 
Stolicy św. wypowiada w innych słowach 
ten sam sąd, jakiśmy przed kilku dniami 
wydali o politycznóm działaniu zmarłego.

Z obrad francuskiej »Izby deputowa­
nych nie mamy dziś nic ciekawego do

padków, i rzuciły się na pole domysłów dycyjnych sprzymierzeńców“ nie dobrą zapisania. Nad projektem dwumiesię- 
i przypuszczeń. Z tego powodu wywody jest wróżbą dla deputacyi bułgarskiej. [ cznpgo budżetu.,obraduj'; obecnie senat, 
ich oparte na tak chwiejącym gruncie^ Zofii'-sekretera W^vuran~a przez senat komisya godzi się
nie mogły odznaczać się bezstronnością, I rosyjskiej, p. Samów, otrzymał —jak na projekt rządowy. Wczoraj odrzucił 
bez której niepodobna jest wyrobić sobie wiadomo — rozkaz przygotowania się do senat wniosek Blaviera, żądający wypo- 
jasnego pojęcia o bieżących kwestyach ; odjazdu. Rosya zażądała dalej od banku wiedzenia Włochom traktatu handlowego, 
dla tej samej przyczyny popadły dzień- bułgarskiego wydania deponowanej w nim Dzisiejszy telegram z Kopenhagi, 
niki te w sprzeczność z prawdą i rzeczy- sumy 700,000 franków. Rolę pośrednika osnuty na doniesieniu dziennika „Ber- 
wistością. W takim to duchu pisane były odegrał tu konsul niemiecki, p. Thiel- lingske Tidende,“ zaprzecza obiegającej 
w ostatnim czasie artykuły, poświęcone mann, i deponowana suma wysłaną zo- po prasie zagranicznój pogłosce, jakoby 
ocenieniu polityki niemieckiój ; usiłowa- stanie do Berlina. Niemcy oddają Rosyi niektóre z obcych mocarstw miały dopo- 

ciągłe usługi. W Zofii tymczasem od- módz swemi funduszami rządowi duńskie- 
grywa tę sarnę rolę wysłannik turecki, mu do powiększenia armii i budowy for- 
Gadban pasza, co dawniej Kaulbars. Oto, tyfikacyi. Nie prawdą jest także, aby 
co opowiada korespondent „Koeln. Ztg.“ koszta fortyfikacyi obliczono na 90 do

__.o_......__________  „r____  ___ „Okólnik turecki polecający kandydaturę 150 milionów, wynoszą one tylko 39 mi-
miec. Przedstawiano zatem Niemcy jako I Dadiana wywołał osobliwy dyplomatyczny lionów koron, iortyfikacye zbudowane 
niebezpiecznego wroga Rosyi, który knuje skandal. Naczewic wręczył okólnik wspo- zostaną w ciągu lat 5 do 7 : nie mogą 
złe zamiary względem jej godności i bez- I mnianyw odpisie reprezentantom mocarstw, być one także uważane za zbrojenia wo- 
pieczeństwa. Takie wykroczenia są po- I nu co Gadban pasza wpadł w taką nie- jenne. Rząd duński nie clice widocznie 
żałowania godne. Rosyą łączą z Niem- pohamową złość, że wypowiadał w obec wystawiać się na podejrzenie, jakoby 
cami, jako z bezpośrednim sąsiadem, Naczewica rozmaite obrazy. Gdy Gadban sposobił się do wojny. Budowa foitow i 
różne żywotne interesa, dzięki któ- pasza następnie w nieobecności Naczewica powiększanie armii nie jest wszakże obja- 
rym ukonsolidowały się od dawien do ministerstwa przybył, a służący mu to wem pokojowjm.
dawna stosunki obu państw i nie- zakomunikował, krzykuął Gabdan na cały Anglia zabiera się na seryo do 
jednokrotną przetrwały już próbę. Ta- głos, żeby ministra djabli wzięli. Po tern zmniejszenia swej armii okupacyjnej. Z 
kie stosunki są pod względem pomy- zajściu kazał Naczewic poprosić Gad- Kairu wysłano już do Londynu odnośny 
myślności obu państw zarówno ważne, co bana, ażeby odtąd wszystkie życzenia na projekt. Na południu Kairu pozostaje 
uznają także obydwa rządy; i życzą piśmie przesyłał, bo me życzy sobie, ażeby drobna tylko częsc wojska; Anglicy są- 
sobie szczerze, ażeby długie trwały go w obecności służącego obrażono. Ten dzą, ze ze względu stosunkowo medale; 
lata. Pragnąc gorąco zachowywać przy- komunikat odebrał Gabdan lżąc, co się kiego oddalenia oc “ a y P1**0
należne względy w obec niemieckich zmieściło. Podpada to bardzo, ze Gabdan batalionów starczy do obrony Egiptu, 
zwłaszcza interesów, ma rząd carski okazuje gniew swój także przeciw agen- Anglia widocznie me obawia się dzisiaj 
wszelki powód uzyskać to zapewnienie, tom dyplomatycznym, nazywając ich „Pe- powstania sudanskiego.
że i Niemcy z swej strony nie prze- zewenkami“ (rajfurami). Powaga Ga ana --------------
staną ttfstrzymywać się od wszelkiej spadła w Zofii tak mzko, ze do jegowj- 
akcyi, któraby przeciwną była godności bryków me przypisują wielkiego znacze- 
Rosyi i interesom, które wyrobiły się nia, w każdym razie
wskutek stosunków jej historycznych do jego w. Zofii memozliwem. '
wschodniego współwyznawcy. Rosya musi Gadban pasza wchodzi dzisiaj po 
zyskać to zapewnienie, że wpływ Niemiec inną drogę. Miał on rozpocząć agi ją 
skierowany będzie tylko ku utrzymaniu po- na korzyść powrotu księcia A e saner.
wszechnego pokoju, którego Europa po- Pod tym "J 6 którzy wszelako 1 kie rozmiary, spowodowały uchwałę wiec;
trzebuje i który jest w równej mierze czne p • • manewr Qadbana ma odbytego na sali hotelu francuzkiego m 
przedmiotem gorących zyczen cara i jego dobrze roza“’J wywoUMe mauifestacyi i dniu 20 lipca 1885 roku, - mocą której 
ludu. Im bardziej zawiklane są stosunki chyba na celu wywołanie ma i J t_.ftr7O A koTnifpf składaiacv sie z osóbpolityczne z tóm większa ostrożnością i demonstracyi, ktoreby posłużyły do wyka- utworzono komitet składający się z osob
polityczne, z tern większą ostrożnością i ueu r^nto-arzy dzialaia wbrew żvcze- siedmiu z prawem kooptacyi, a mający się
z tóm zimniejszą krwią ocemac je należy, zani > i . dalszą opiekę zająć niesieniem pomocy nieszczęśliwym
tóm mniej też usprawiedliwić można owę niom Europy i dla tego dalszą opiekę banf j
przesadę i zarozumiałość w rezonowamu, me zasługW posiedzeniu z d. 23 lipca r.
kitÓre TTa VckleWb0:zgZizeda"’ wply- wy jak debrze informo- ukonstytuował się komitet wybierając na
głosy nie są ZVUaiodowe“ 1 7 wani korespondenci twierdzą, nie można przewodniczącego p. L. Graevego, na za-
WU Powyższy komimikat będą różni różnie w najbliższym czasie spodziewać się dal- stępcę przewodniczącego i skarbnika p. dr 

Powyższy a , ------- szeg0 jój rozwoju, ale raczej pewnego ro- Buskiego, na 1 -
dzaju stagnacyi. Ogólne jest przekonanie, wskiego. Na
że przed powrotem deputacyi nie zajdzie wiono zapros_. ----

parski rzad rosyjski żadna zmiana. Może nie jest błędnem i grono osób zamieszkałych
pod jakiemi ZiWsl ‘ tradycyjnym“ to przypuszczenie, że nawet po powrocie i wydać odezwę do rodaków, zawierającą
isc ręka w rękę z dawnym uaaycyj_y^ to p yr. Zofi. trwa_ będzie prośbę q datki na wydalauych • pQ_
sprzymierzeńcem, diu. kwestyi dość długo stan prowizoryczny. Stanowi- znamiającą o warunkach, pod jakimi po
będą całkowity odwro^, o— » »«yi dosc «>8^ £ zwUs/czl r„sijskieg„, moe udzielaną będzie.

no w nich wmówić w publiczność rosyj­
ską, że Rosya zawdzięcza głównie wszyst­
kie trudności, jakie dotąd nie pozwoliły 
w drodze zadowalającój rozwiązać kwe­
styi bułgarskiej, tajnemu oporowi Nie-

Sprawozdanie i szynności
Komitetu dla wygnańców w Poznaniu

Wydalania rodaków naszych, niepod- 
danych pruskich z pruskiej monarchii, przy 
bierające z początkiem roku zeszłego wiel­
kie rozmiary, spowodowały uchwałę wieca 

na

bułgarskiój i oddanie s? JJ. , . kjiku | uprawnia do takich domysłów. I Komitet zawiązał stosunki z utworzo-
niełaskę Niemiec, ubarwione j y i stolica Grecyi święciła w dniu 13 nymi już komitetami w Krakowie i Lwo-
pięknemi frazesami. My J ■> b m urocZyStość ogłoszenia pełnoletuości wie, za których przykładem w wielu miej-
Łkm °im°szóm WSklowo wystąpienie przyszłego następcy tronu, młodego kró- scowościach Galicyi powstały komitety, 

P, awTt Wiestnik“ wyrocznią delficką, lewicza. Ze szczególniejszym zapałem wi- niosące ochoczo pomoc przybywającym 
Piawit. wiestnik wyiocznią . t deputacye z prowincyi greckich pod z Prus wygnańcom. Z później powstałymi

którą na dwie strony cw^Xa XwaLm tureckiem. W chwili skła- komitetami w Brodnicy, Inowrocławiu i To-
Niedalekie wyPa(|kie wyPa^ .^yJ ¡lania przysięgi przez królewicza tłumy runiu utrzymywaliśmy stosunki w miarę 
Sg(i, jeżdi nii? został on rzucony na I ludu wydawały entuzyastyczne okrzyki. I zachodzącej potrzeby.

Komitet w przekonaniu, że niełatwe 
ma przed sobą zadanie, ufny wszakże 
w niezawodzącą nigdj' apelacyą do ofiarno­
ści naszego społeczeństwa, rozpoczął działa­
nie swoje wyprawiając na dniu 23. lipca 

z. pierwszego zgłaszającego się doń 
wygnańca do Krakowa i urządzając skro­
mną kwaterę dla tych wygnańców, którzy
zniewoleni byli w Poznaniu przenocować.

Wiadomości ówczesne opiewały, jakoby 
rząd pruski zamierzał wydalić wszystkich 
polsko-rosyjskich poddanych, tymczasem 
rozporządzenie ministeryalne z d. 8 sier­
pnia z. r. pouczyło, że dekretem banicyjnym 
zostali także objęci polsko-austryjaccy pod­
dani, bezwzględnie na to, czy są w posia­
daniu legalnych paszportów lub kart upra­
wniających do pobytu w Prusach. — W 
miesiącach lipcu/sierpniu i wrześniu r. z. 
władze policyjne tak w Księstwie jak 
w Prusach zachodnich, wschodnich, na 
Slązku i w innych prowincyach monarchii 
pruskiej zawezwał}’ rodaków naszych, nie 
szczycących ^¿.indygenatem pruskim, już 

piśmiennie ajuż też protokularnie do 
opuszczenia granic państwa pruskiego, 
wyznaczając termin ostateczny na dzień 
1-go października r. z. — Zdawało się, 
że w ten sposób nieszczęśliwi rodacy nasi, 
o jednjm czasie tłumnie podążać będą 

powrotem w strony rodzinne do Kró­
lestwa lub Galicyi. Na wiadomość tę 
mieszkańcy Królestwa Polskiego, a mia­
nowicie Warszawy rączo zabrali sie do 
dzieła miłosierdzia, ofiarując za pośredni­
ctwem komitetu tysiącom rodzin przytułek 
i pracę w fabrycznych i innych miejscowo­
ściach Korony i Litwy.

Szczere usiłowania rodaków z pod za­
boru rosyjskiego poparł komitet, organizując 
wprost lub przez wysłanego delegata spie-- 
szną pomoc pod zaborem pruskim, a głó­
wnie w Prusach wschodnich, powołując 
do działania mężów zaufania w poszcze­
gólnych powiatach i miastach i zaopa­
trując tychże w potrzebne instrukeye i odno­
śne formularze. — Zabiegi te nie odniosły 
jednakże przewidywanych skutków z po­
wodu, że władze pruskie zniewolone zo­
stały modyfikować energią swoją w po­
stępowaniu. Nacisk opinii publicznej, re- 
welacye w parlamencie niemieckim, a wre­
szcie wymagania władz rosyjskich, tyczące 
się przeprowadzenia w każdym przj’padku 
korrespondencyi i załatwienia formalności 
przy przyjmowaniu wydalonych z Prus 
poddanj’cli rosyjskich, miałj’ ten skutek, że 
skazanym na banicyą zezwolono na dalszy, 
dłuższy lub krótszy pobyt w Prusach.

W miarę ubiegających prolongacyi zgła­
szali się do komitetu wygnańcj’ i otrzy­
mywali rady, wskazówki, polecenia, a wre 
szcie stosownie do zachodzącej potrzeby 
pieniężne zapomogi. W tym celu prze­
prowadziliśmy 1019 korespondencyi.

Komitet zajmował się dolą 645 rodzin, 
składających się z 1888 osób.

Do Galicyi udało się 505 rodzin, 523 
męzczyzn, 283 kobiet, 618 dzieci razem 
osób 1430. Do Królestwa Polskiego 111 
r., 99 m., 87 k., 196 d., razem os. 400.
Z Królestwa Polskiego 16 r., 14 m., 6 k.,
9 d. razem os. 29. Po za granice Polski 
4 r., 4 m., 4 k., 5 d., razem os. 13. W 
Anglii wspomożono 9 r., 5 m., 5 k., 6 d. 
razem os. 16. Razem 645 rodzin, 645 męż­
czyzn, 385 kobiet, 858 dzieci, razem osób 
1888.

Wpłynęło do kasy komitetu 29,258 m 
28 fen. a mianowicie:

Różni ofiarodawcy złożyli 8222 m. 57 f. 
Za pośrednictwem: „Dziennika Poznańskie­
go“ 4837 m. 65 f., „Kuryera Poznań­
skiego 3345 m. 72 f., „Wielkopolanina 
3196 m. 86 f., „Orędownika“ 420 m. 13 f., 
„Gońca Wielkopolskiego“ 316 m., „Przy­
jaciela Ludu“ 164 m. 5 f., Wnej Pani 
Grabskiej z balu w Zakopanem 609 m.
10 f., Od rodaków z Ameryki "wprost i za 
pośrednictwem Kuryera Poznańskiego 6882 
m. 40 f., Od komitetu Welehradzkiego 
524 m. 40 f., Z rozsprzedaży ofiarowanych 
przedmiotów, a mianowicie wina, cygar, 
cacao, map, książek i t. d. 403 m. 50 f., 
Procenta od Banku Włościańskiego 335 m. 
90 f., Dochód razem 29258 m. 28 f.

Wydano 24,058 marek 18 fen., a mia­
nowicie :

Na zapomogi rozdzielono 21078 marek 
57 fen. Komitetowi krakowskiemu prze­
słano na zapomogi dla wygnańców i zwró­
cono za wykłady na zwózki kolejowe 1869 
m. 5 fen. Komitetowi lwowskiemu na za-

Rozchód razem 23858 m. 18 fen. 
Pozostaje w kasie 5400 m. 10 fen. 
Komisya złożona z pp. Bolesława Leit- 

gebra, Zefirjma Mazurkiewicza i Jana 
Paczkowskiego, zajmie się sprawdzeniem 
rachunków Komitetu. Do Komisyi mają- 
cćj wykonać ostatnie uchwały Komitetu 
wybrani zostali pp.: Ignacy Andrzejewski, 
dr. Buski, W. Jerzykiewicz, Wincenty 
Niemojowski i M. Więckowski. Komisya 
wykonawcza zarządzać będzie na rzecz 
mogących zajść jeszcze wypadków wyda- 
ań, pozostałym funduszem do 1 kwietnia 
1887 r., w którym to czasie zamknie swoją 
czynność, rozdzielając resztę pieniędzy na 
cele dobroczynne. Komisya odda z po­
zostałego funduszu 1/io część do dyspo- 
zycyi Towarzystwa obrony prawnej, ’/io do 
dyspozycyi Komisyi szkolnej, zajmującej 
się rozdawaniem katechizmów i elementa­
rzy, a 8/i° do dyspozycyi Towarzystwa 
czytelni ludowych. Każdemu z składkują- 
cych, niegodzącemu się na powyższy roz­
dział pozostałych funduszów, przysługuje 
prawo odebrania pro rata złożonój składki 
i to w czasie od 15 marca do 1 kwietnia 
1887 r. za zgłoszeniem się do skarbnika 

dr. Buskiego.
Kończąc nasze sprawozdanie i składa­

jąc powierzony nam mandat, nie możemy 
nie spełnić serdecznego obowiązku po­
dzięki. Zacnym ofiarodawcom tak z Poznań­
skiego jak i z całej Polski, rodakom za­
mieszkałym na obczyźnie, a mianowicie 
w Ameryce za ich iście „grosz wdowi,“ 
Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownemu 
Obywatelstwu i Szanownym Redakcyom 
pism polskich, za wspieranie w spełnianiu 
naszego zadania, pokrewnym komitetom, 

mianowicie komitetowi krakowskiemu, 
wszczngólności zaś Prezesowi tegoż WPanu 
Ksaweremu Konopce za niezmordowane 
i pełne poświęcenia oddanie się dziełu 
miłosierdzia, składamy na tćm miejscu sta­
ropolskie, a serdeczne „Bóg zapłać“!

Poznań, dnia 3 grudnia 1886.
Komitet dla wygnańców.

L. Graeve, Dr. Buski,
Przewodniczący. Zastępca przewodniczącego 

i skarbnik.
M. Więckowski,

Sekretarz.
Ignacy Andrzejewski. Ks. Berkowski. 

Dr. Celichowski. Książe Zdzisław Czar­
toryski. Teofil Degórski. Leon Guttry. 

Ks. Janas. W. Jerzykiewicz.
A. Kiszewski- Kubicki z Środy.

Dr. Likowski. Wincenty Niemojowski.
Dr. Ożegowski. H. Rogaliński.

Ks. Sieg. 8. Średnicki. I. Thomczek.
Ks. Wawrzyniak. Wł. Wierzbicki. 

Dr. Wacław Zaremba. Dr. Źychliński.

Podpisana Komisya do sprawdzenia 
prowadzonych w Banku Włościańskim ra­
chunków Komitetu dla wygnańców, odbyła 
dzisiaj posiedzenie i znalazła podług ksią­
żek następujący stan rachunkowy:

Od dnia 23 lipca 1885 r. do dnia 
7 grudnia 1886 r.

wpłynęło . . 29,258 marek 28 fen.
wydano zaś . 23,858 „ 18 „
Pozostaje się 5,400 „ 10 „

Podług ogłoszenia w Dzienniku Poznań­
skim Nr. 273 z 28 listopada r. b. wpły­
nęło tylko . . . 28,882 marek 38 fen.

Różnicę stanowią:
1) Procenta od złożonych składek 335,90.
2) Zwrócone z Kruświcy 40,— 375 „ 90 „

Jak wyżej 29,258 „ 28 „
Pozycye zapisane w książkach zga­

dzały się z odnośnemi dowodami kasowemi.
Poznań, dnia 14 grudnia 1886 r.
B. LeHgeber. Z. Mazurkiewicz.

J. Paczkowski.

nam

pomogi dla wygnańców 163 m. Organiza- 
cya pomocy w Prusach wschodnich 300 m. 
Komitetowi w Inowrocławiu na zapomogi 
dla wygnańców 48 m. 60 fen. Dzierżawa 
za kwaterę 60 m. Portorya i telegramy 
182 m. 25 fen. Zwózki kolejowe, kursor, 
druki itd. 156 m. 53 fen.

Ze sprawozdania magistrackiego.

Magistrat poznański podaje rok ro­
cznie obszerne sprawozdanie z czynno­
ści swoich, z dochodów i rozchodów miej­
skich. Jest to ciekawy dokument, z któ­
rego, jak zwykle, podawać będziemy nie­
które wyjątki.

1) Szanowny magistrat donosi, że od 
kilku lat prawo patronatu kościoła głu- 
szyńskiego, należącego jako filia do ko­
ścioła farnego, nie naraziło go na ż a- 
dne koszta, chociaż jako patron zo­
bowiązany jest ponosić wspólnie z pa­
rafią koszta budowlane.

Dozór kościelny dopominał się o przy­
padającą na magistrat część kosztów bu­
dowlanych, atoli magistrat żądanój kwo­
ty od dwóch lat nie wypłaca, ponieważ 
podanie napisano po polsku, a nie 
po niemiecku.



Ciekawy to zaiste wypadek. Nam się 
zdaje, że ustawa z dnia 28 sierpnia 1876 
roku o języku urzędowym dotyczy tylko 
władz i urzędników, — a przecież p a- 
t r o n nie jest ani władzą, ani urzędni­
kiem, nie są nim także członkowie dozoru 
kościelnego — po cóż tedy robić tru­
dności w sprawie nie nadającej się do 
sporu kościelnego?

Magistrat sam uznał, że nie wszyst­
kie jego akty są czynnościami urzędowe- 
mi, jak n. p. tabliczki, przybijane na ro­
gach ulic. Czyżby i korespondencya z głu- 
szynskim dozorem kościelnym, którego 
członkowie zapewne po niemiecku nie u- 
mieją, nie podpadała pod tę kategoryą?

2) Liczba mieszkańców naszego gro­
du wzrasta nagle. W grudniu r. 1880 mie­
szkało w Poznaniu 65,713 ludzi; obliczenie, 
dokonane przez magistrat na początku 
r. 1884 wykazało osób 66,459; według 
urzędowego spisu ludności z dnia 1 gru­
dnia 1885 liczy Poznań 68,318 mie­
szkańców.

Podatek klasyczny opłacało 14,202 
osób, klasyfikowany podatek dochodowy 
5642, wolnych od podatku osób było 
46,615.

Podatki za r. 1885/86 wynosiły:
A. Podatki państwowe:

Marki.
1) podatek klasyczny 86,443,73
2) klasyfikowany pod. dochod. 275,025,—
3/ podatek procederowy 96,131,—
4) gruntowy i budyukowy 223.960,40
5) podatek stęplowy 126,654.—
6) od piwa 73,674.15
7) od wódki 30,082^20
8) spadkowy 29,474,50
9) stęplowy podatek Rzeszy

od not końcowych 16,515,30
Suma 957,960,30

B. Podatki gminne:
Marki.

1) komun, podatek dochod. 641,780,13
2) podatek od rzezi, po od­

ciągnięciu 14 proc, koszt, 
administracyjnych 243,709,46

3) podatek od dziczyzny 6,728,88
4) podatek od psów 7,953,70
5) podatek serwisowy 16,800,—

Suma 916,972,17 
Do tego państwowe 957,960,30

Suma 1,874,932,47 
Na głowę ludności wynoszą podatki

27 marek 44 fenygów.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Listy z Cialicyi.
Trzy miliony unickiej ludności na Czer­

wonej Rusi, to żyjący i głośny protest 
przeciw gwałtom rosyjskim dokonanym 
na kościele unickim w dawniejszych zie­
miach polskich i na Litwie. Nic dziwnego, 
że Moskwa chciałaby ostatnie ślady tej 
świętej Unii zagładzić, że pracuje usilnie 
nad tern, aby cel ten osięgnąć, że zapro­
wadzenie prawosławia w Galicyi, gwałtem 
czy perswazyą, stoi na porządku pragnień 
i rozmyślań działaczy rosyjskich.

W „listach galicyjskich“, jakie od pe­
wnego czasu zamieszcza Dniewnik war­
szawski często o tern wzmianka, a w liście 
XXXIV takie znajdujemy wyrażone na­
dzieje :

„Wiadomość o przejściu na prawosławie 
kilku parafii unickich — pisze korespondent 

okazała się — dzięki Bogu — kłamliwą; 
nie czas bowiem obecnie awansować pewnej 
ilości jednostek na męczenników; prawosławie 
przyjdzie samo przez się i trzy miliony ludno­
ści bez wszelkich wstrząśnień wrócą na łono 
kościoła pradziadowskiego i to, jak się zdaje, 
w niedalekiej już przyszłości. Zanim wszakże 
pożądane zjednoczenie nastąpi, obiegają o niem 
obecnie najrozmaitsze, często niedorzeczne wie­
ści. Powiadają np. że Rosya po przyłączeniu 
Galicyi nie^będziej^ robiła sobie ceremonii z 
unitami: natychmiast katedry biskupie rusiń- 
skie zastąpi rosyjskiemi, zaprowadzi gwałtem
obrządki kościoła prawosławnego itd.“

Autor zbija owe obawy, powołując się 
na przykłady z Wołynia, gdzie starym 
nnickiinksiężom wolno w swoim czasie

było golić się, używać w cerkwiach dzwon­
ków, nosić nawet katolickie sutanny. Tylko 
w dyecezyi chełmskiej, połączenie nastą­
piło bez przygotowania ludu i zaczęło się 
nie od wznowienia dogmatów, lecz od 
oczyszczenia obrządków. Ztąd w nader 
konserwatywnym ludzie małoruskim, przy­
zwyczajonym do obrzędów dawnych, 
objawił się znany opór. Powtórzenia 
czegoś podobnego nie może sobie życzyć 
najłagodniejszy z kościołów chrześciańskich: 
kościół prawosławny. Uwzględniwszy tedy 
obyczaje i obrządki, można będzie, jak 
sądzi autor, bez żadnych przeszkód w pro­
wadzać połączenie dogmatyczne. Konklu- 
zya autora brzmi:

„Nie możemy wiedzieć, jak się postawią 
hierarchowie nasi wonczas, gdy zapuka do 
drzwi kwestya połączenia. Czy podążą oni 
w ślady niezapomnianego Józefa Siemiaszki, 
czy też nie, jest to pytanie, na które w chwili 
obecnej nie można dać odpowiedzi stanowczej. 
To tylko pewna, że gdy staną oni na wyso­
kości swojego kościelno-historycznego powoła­
nia, zniesienie unii na Rusi czerwonej pocią­
gnie za sobą zatarcie też jej resztek w dye- 
cesyi chełmskiej; na całej Rusi będzie wów­
czas jedna wiara, jeden duch, jedno serce.“

Widzimy, jak żywo wyobraźnia pra­
wosławna wytężona jest w stronę Hali- 
czyny; miejmy nadzieję, że pragnienia te 
pozostaną w jak najdłuższe lata i daj 
Boże na zawsze pobożnemi życzeniami, 
że Ruś galicyjska, pod wpływem gorli­
wych pasterzy swoich pozostanie wierną 
Kościołowi rzymskiemu, z którym od lat 
najpierwszych swego nawrócenia była ści­
śle złączoną.

Przy tej sposobności zwracamy uwa­
gę czytelników, zajmujących się sprawą 
Kościoła unickiego na świeżo wydane 
dzieło ks. Emila Bańkowskiego, kancle­
rza i profesora seminaryum chełmskiego, 
p. t.: „Ruś chełmska od czasów rozbioru 
Polski“, we Lwowie, nakładem autora. 
1887.

Polecamy tę książkę napisaną przez 
kapłana, który od pół wieku zna dzieje 
dyecezyi chełmskićj ua podstawie czynne­
go udziału w sprawach publiczuych, jako 
alumn, profesor seminaryum, jako pro­
boszcz i oficyał chełmski, i który też w 
książce swej przytoczył cenny bardzo wy­
kaz parafii i dusz pasterzy w tej nie­
szczęśliwej, tak krwawo sponiewieranej 
dzielnicy. Opowiadanie jest barwne i 
żywe, szczegóły przytoczone w życiory­
sach osób, zajmujących wybitne stanowi­
sko, ciekawe, wielokrotnie nowe i nie­
znane.

Droga do ratunku upadających 
własności ziemskich.

W numerze 285 „Niwy“ zamieszczono 
opracowanie p. Leona Dmochowskiego z 
narad delegacyi, zaproszonćj przez war­
szawski oddział Towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu do obmyślenia kredytu, 
mającego na celu ułatwienie likwidacyi 
obdłużonym właścicielom dóbr ziemskich.

Pomienione opracowanie, rzec można, 
wyczerpuje kwestyą. Jest ona jednakże 
dla kraju tak wielkiej ekonomicznej donio­
słości, że nie obawiając się koniecznych 
powtórzeń, pragnę ją przedstawić raz je­
szcze z odmiennego nieco punktu widzenia.

Szanowny sprawozdawca wymienił głó­
wne powody obdlużenia u nas ziemi. Dla 
zupełności obrazu nie będzie zbytecznem 
przytoczyć tu wiadomości, jakie zaczer­
pnąłem z dokumentów urzędowych, znaj­
dujących się w archiwum Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego; da nam to miarę, 
jak przetrwano i zwalczono klęskę podo­
bną dzisiejszej, w innej epoce, a zarazem 
wprowadzi nas w samą treść przedmiotu.

Nieustanne wojny przed 1796 rokiem 
kosztem ofiar dobrowolnych prowadzone, 
spowodowały zniszczenie gospodarstw, a 
zaraz następnie część kraju do Prus przy­
łączona, obarczona została ciężarem kar 
insurekcyjnych. Niemożność podołania zo­
bowiązaniom i brak gotowiuy w kraju 
zniewoliły obywateli do szukania kredytu 
zagranicznego. Rząd też pruski, po za-

zaprowadzeniu hypotek, otworzył kredyt 
w banku berlińskim, za którym poszły 
w skwapliwie inne instytuta pruskie. Cena 
majątków podniosła się zaraz, a gdy Prusy 
były wtedy wolne od wojen, które ni­
szczyły południową Europę, więc ożywił 
się handel i wzmogła się cyrkulacya pie­
niężna. Ale procenta od wierzytelności, 
kary iusurekcyjne, za nieuiszczenie których 
wielu obywateli w twierdzach państwa 
pruskiego było zamkniętych, a nakoniec 
wyciąganie z kraju dochodów z dóbr, 
urzędnikom cywilnym i wojskowym pru­
skim rozdarowauyeh, całą gotowiznę z 
kraju napowrót do Prus wyprowadzały. 
Tymczasem w 1805 roku bank berliński, 
a za nim inne instytucye pruskie wypo­
wiedziały naraz wszystkie swoje kapitały, 
rząd zaś pruski nakazał sądom, aby spra­
wy w dochodzeniu tych wierzytelności 
wszczęte, przed wszystkiemi iunemi rozpo­
znawane były. Zagrożeni ruiną obywatele 
prosili rząd o zaprowadzenie Towarzystwa 
kredytowego na wzór istniejących w da­
wnych prowincyach pruskich, ale rząd tej 
prośbie nie uczyń« zadość. Dopiero wojna 
w 1806 roku wybuchła, bieg sądownictwa 
przerwała.

W prowincyach od Austryi w 1809 r. 
do Księstwa Warszawskiego przyłączo 
nych, niezmierny ciężar podatków już 
wyniszczył i tę część kraju i pozbawił ją 
wszelkiej gotowizny.

W takićm położeniu rzeczy Księstwa 
Warszawskiego dekretami z 1810, 1811 
i 1812 roku zaprowadził moratoryum na­
dające artykułowi 1244 kodeksu Napo­
leona tłómaczenie rozciągłe, z mocy któ­
rego ustala na czas w prawie oznaczony 
wymagalność kapitałów hypotekowanych, 
a nadto w 1811 roku tenże rząd posta­
nowił, że sprzedaż przymusowa dóbr za 
cenę niższą od 2/2 wartości odbyta, będzie 
nieważną.

Środki te uratowały na razie właści­
cieli ziemskich od ostatecznej ruiny, ale 
zabijały kredyt, przez co wszelki postęp 
rolnictwa został zatamowany ; konieczność 
jednak zmusiła rząd Królestwa Polskiego 
do przedłużenia moratorium aż do dnia 
24 grudnia 1821 r a to prawami z 1817 
i 1820 roku. Z mocy tego ostatniego 
prawa mogła być wypowiadaną corocznie 
czwarta część dłużnego kapitału, tak, że 
moratorium kończyło się rzeczywiście do­
piero w 1825 roku. Sejm 1818 roku 
uznając i wypowiadając niezmierną szkodę, 
jaką przynosiło moratorium, w petycyi do 
tronu podanej prosił o skuteczniejszą po­
moc dla zasłużonych obywateli ziemskich 
przez założenie banku narodowego zie­
miańskiego.

Zanim jedn&k ten projekt pod rozpa­
trzenie przyszedł, zawarta została z rzą­
dem pruskim w Berlinie ugoda ryczałto­
wa co do wszelkich pretensyi, jakie so­
bie rościł rząd pomieniony i poddani pru­
scy do rządu i mieszkańców Królestwa 
Polskiego. Ugodę tę zawierali ze strony 
rządu Królestwa: książę Lubecki, na- 
ówczas gubernator wileński, i radzca sta­
nu Kalinowski.

Pomiędzy iunemi warunkami tej umo­
wy stypulowane było, że rząd Królestwa 
Polskiego ustanowi Towarzystwo kredy­
towe ziemskie, rząd zaś pruski przyjmie 
listy zastawne tegoż Towarzystwa po 
cenie nominalnej, jeżeli inni wierzyciele 
również w cenie nomiualnej przyjmować 
je będą.

Gdy jednocześnie rada stanu znalazła, 
że ustanowienie banku ziemiańskiego uie 
doprowadzi do celu, gdyż prawdopodobnie 
cała ztąd pochodząca gotowizna wypłynie 
natychmiast za granicę, ułożył więc książę 
Lubecki już w lipcu 1820 r. projekt To­
warzystwa kredytowego ziemskiego z. za­
sadami konwencyi berlińskiej zgodny a 
mający wiele wspólnego z urządzeniem 
rozkładu sum Bajońskich, zawartem w de­
krecie Księstwa Warszawskiego z dnia 
21 stycznia 1811 r.

Na sejmie z r. 1882 wybraną została 
deputacya sejmowa celem rozbioru rzeczo­
nego projektu i w ogólności obmyślenia 
środków' ku przyjściu w pomoc właścicie­
lom ziemskim.

Obrady, deputacyi sejmowćj nacecho- 
waue są wielką znajomością, ekonomii, n- 
nansowości i stósuuków krajowych, zdaje 
się jednak, że deputacya tak zapatrywała 
się na artykuł 9 projektu, opiewający, 
„iż listy zastawne mieć będą kurs przy­
musowy przy opłacaniu wszelkich długów, 
do dnia ogłoszenia niniejszego prawa za- 
ciągnionych,“ jak gdyby kurs listów za­
stawnych miał być przymusowym w Ogól­
ności , co wprowadziłoby rzeczywiście 
wielkie zakłócenie w cyrkulacyi pieniężnej 
i dla tego deputacya mocno przeciwko te­
mu artykułowi powstawała.

Tymczasem książę Lubecki domagał 
się przymusowego kursu tylko względem 
wierzyciela dóbr spłacanego listami, wy­
chodząc z zasady : „że właściciele ziem­
scy w wojnach, które kraj dotknęły, do 
posług i ofiar pociągani, następnem za­
bronieniem zamorskiego handlu zrujnowani 
zostali. Straty w ten sposób przez wła­
ściciela poniesione, dotknąć powinny (zda­
niem księcia Lubeckiego) wedle zasad 
moralnych i politycznych, tak część ma­
jątku przy właścicielu pozostałą, jak i tę 
część, którą wierzytelność obciąża i rząd 
nie może udzielać jednćj klasie, t. ¿. .wie­
rzycielom, szczególnej opieki, odmawiając 
tejże innćj klasie, t. j. właścicielom ziem­
skim. Zresztą wierzyciele, odbierając li­
sty zastawne, które w toku lat 28 nieza­
wodnie po kursie imiennym będą mieli za­
płacone, podpadną tylko pod nowe mora­
torium, o tyle korzystniejsze od dawnego, 
że nic uie stracą na kapitale, a zyskają 
na regularnym odbiorze procentu i uni­
knięciu wszelkich zachodów sądowych i 
egzekucyjnych.“

Od chwili, jak list zastawny przecho­
dzi! do rąk wierzyciela, przymusowość 
kursu znikała, gdyż nic do niej uie 
skłaniało.

Przywiedziony powyżej art. 9 wraz 
z całością projektu został w r. 1825 za­
mieniony w prawo o Towarzystwie kre- 
dytowem ziemskićm, a jak wiadomo, pra­
wo to uratowało właścicieli ziemskich od 
niezawodnej ruiuy.

Położenie dzisiejszo, wywołane zbie­
giem rozmaitych okoliczności przez pana 
Dmochowskiego przytoczonych, a pomię­
dzy iunemi 80-letnićm działaniem prawa 
spadkowego francuskiego, którego skutki 
wyłożył jasno i dobitnie dr. Milewski w 
początkowych numerach „Niwy“ z r. b., 
ma jeduę stronę podobną z przesileniem 
z pierwszej ćwierci bieżącego stulecia, tę 
mianowicie, że dziś, jak i uaówczas, cho­
ciaż własność ziemska nie przestała da­
wać intraty, ta nie dochodzi jednak wła­
ściciela, ale zabierana jest przez wierzy­
cieli, że więc upadek nie zagraża, jak w 
Anglii, rolnictwu i własności ziemskiej, 
która tam przestaje rentować, ale raczej 
tym właścicielom ziemskim, którzy są 
przeciążeni długami.

Zastosowanie energicznych i wyjątko­
wych środków, jakie wówczas znalazły 
zastosowanie i skutek odniosły, byłoby w 
obecnem położeniu fiuansowem i prawnem 
— prostem niepodobieństwem. Przemysł 
i prowadzone przez lat kilkadziesiąt w 
ogromnych rozmiarach spekulacye kolejo­
we i inne postawiły obecnie finanse kra­
jowe w mniejszej, niż naówczas, zależno­
ści od rolnictwa. Samo zaś to rolnictwo 
mniejszą dziś w oczach ogółu ma wagę, 
w skutek zalania rynków europejskich 
ziarnem zamorskiem, a przytóm i upadku, 
a przynajmniej mocnego zachwiania się 
przemysłu, przerabiającego surowe płody 
rolne okopowe.

Nie mniej jednak rolnictwo, które prze­
stało grać wyłączną rolę w naszśm go­
spodarstwie narodowem, zajmuje jeszcze 
miejsce pierwszorzędne, jeżeli nie prze­
ważne w ekonomii krajowej.

Jeżeli więc środki ratunkowe gwałto­
wne nie mogłyby dziś, jak naówczas, 
znaleść uznania, to trudno chyba zna- 
leść ekonomisty, któryby nie uznał 
konieczności obmyślenia rady, dla połowy 
rolników, uginającej się pod ciężarem ob- 
dłużenia, a to, choćby dla uratowania 
krajowej produkcyi.

Łatwo jest wyrzekać ua rozrzutność.

niezaradność, opieszałość i inne ogólne 
wady właścicieli ziemskich, nierównie tru- 
dniój byłoby stanąć i walczyć na ich 
miejscu, a najtrudnićj zapewnie dopo- 
módz im o tyle, aby nie wyszli z mają­
tku o kiju żebraczym i nie pozostawili 
po sobie dóbr, w których z gruntu znikło 
wszelkie zagospodarowanie. Jest do pe­
wnego stopnia ouianieniem przypisywać 
niszczenie dóbr samćj złćj woli właści­
cieli ; następuje ono koniecznie z tą 
chwilą, jak właściciel utrącą fundusz 
obrotowy. Budynek bez naprawy, inwen­
tarz o skąpćm pożywieniu, narzędzia nie- 
odnawiane, wszystko to . w oczach niknie, 
a rola źla obrabiana dziczeje.

Józef Jeziorański,
W warszawskićm „Słowie.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 15 grudnia.

(11.) Parlament zajmował się dzisiaj przed­
łożonym przez deput. Kaysera wnioskiem, aby 
do § 152 ordynacyi procederowej dołączyć 
dodatek“ wedle którego związki, utworzone 
celem osiągnięcia lepszych warunków pracy, 
mogą się łączyć pomiędzy sobą i przyjmować 
każdego przemysłowca bez względu na wiek, 
a ustawie o stowarzyszeniach podlegać mają 
tylko o tyle, że winny donosić o zebraniach 
policyi. Dalej żąda wniosek kary więzienia aż do 
3 miesięcy dla każdego, kto innych jakimkol­
wiek sposobem, czy to za pomocą obrazy ho­
noru, czy przez zapisywanie do tak zwanych 
czarnych list itd. odwodzi od korzystania z 
warunków, określonych § 152 wspomnianej 
ustawy.

Deput. K a y s e r w mowie uzasadniającćj 
wniosek żąda przedewszystkiem, ażeby rząd 
poświęcił tego rodzaju kwestyom socyalnym 
równie baczną uwagę, jak wysuniętym na 
pierwszy plan sprawom wojskowym. Właśnie 
w chwili obecnej ma rząd wszelkie powody 
zaspokoić słuszne żądania robotników, należa­
łoby się przeto, ażeby nareszcie opuścił już to 
czysto policyjne stanowisko, na jakiem wi­
dziano go dotychczas. I administracya woj­
skowa odniosłaby z tego korzyści, gdyż 
otrzymywałaby lepiej żywionych, a tćm samem 
zdatniejszych do służby żołnierzy. Chwilowo 
istnieje wprawdzie jeszcze wedle ordynacyi 
procederowej wolny kontrakt roboczy, ale 
istnieje on tylko formalnie, i dla tego wnio­
sek mówcy dąży do rzetelnego zreformowania 
tćj kwestyi. Ustawodawstwo okazało się do­
tąd na tern polu zupełnie bezpłodnćm, ustawo­
dawstwo, mające zapewnić ochronę robotniko­
wi, utknęło w środku drogi, „Nordd. Allgem. 
Ztg.“ napada na wszystkich, którzyby pra­
gnęli na tćm polu wystąpić z inicyatywą. 
Robotnicy mogą dojść do czegoś jedynie w ten 
sposób, że się połączą, — każdy z osobna 
jest zupełnie bezbronny. To prawo koalicyi 
jest stosunkowo nowćm pojęciem, ale przez 
ten krótki czas jego istnienia wytworzył się 
już znowu nieznośny stan prawny, niepozwa- 
lający dopytać się prawa. W dziedzinie 
tćj panuje najzupełniejsza swawola. Nikt 
nie wie dokładnie, co należy rozumieć przez 
„sprawy polityczne ;“ w Saksonii uważają się 
nawet towarzystwa gimnastyczne za polityczne. 
Ależ do polityki należy jedynie to, co wy­
wiera wpływ na publiczne stosunki, na rządy 
państwa itd. Policya posługuje się przytćm 
nierówną miarą : gdzie chodzi o robotników, 
rozwięzuje po większej części zebrania jako 
podejrzane. Nie chodzi o treść dążeń, lecz o 
stan ; nie donosi się prokuratorowi o wielu 
stowarzyszeniach bardzo niebezpiecznych, — gdy 
chodzi o robotników, ma prokuratorya nos 
bardzo długi. Mówca przypomina związek ro­
botnic berlińskich i inne wypadki w Dreźnie, 
Hanowerze itd. i przyrzeka, że komisyi, któ­
rej wniosek jego zostanie przekazany, przed­
łoży obfitszy materyał. Gdzie prawo o sto­
warzyszeniach nie wystarcza, tam bierze się 
na pomoc ustawę socyalistyczną, za pomocą 
której wszystko obalić można. Przeciwko tćj 
ustawie socyalistycznćj głównie skierowany 
jest wniosek, ma on w niej zrobić pierwszy 
wyłom. Nieprzyjaciele robotników zaczepiają 
mianowicie związki stowarzyszeń pomiędzy

APOSTOŁOWIEISfilEWSCL
(2D (Obrusiteli.)

Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(.Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 287.)
— Słuchajcie panowie — przerwał pro­

kurator — nie wybraćby się nam wszy­
stkim razem? Jak myślicie Piotrze Iwa- 
nowiczu ?

— Ja bezwarunkowo jadę — pospie­
sznie dorzucił Petro Iwanowicz, obawia­
jąc się, by komu innemu nie przypisano za­
projektowania mu tego. — Bezwarunkowo, 
oczekuję jeszcze tylko instrukcyi od Mi­
chaiła Dimitriewicza, na wysłaną sztafetę.

— Mamy jechać, to jedzmy, co tam 
za instrukcye — i Kiryłło Siemianowicz 
sięgnął po swą czapkę.

— Hurra ! Hurra ! — rozległo się za 
drzwiami, i w chwilkę potem wpadł do 
sali dopiero co nazmczony pośrednikiem 
Grochotow“ był on dawniej kadetem, ale 
został za pijaństwo i hałaburdy z wojska

wypędzony. Tutaj cieszył się on także 
renomą pijanicy i błazna. — Wiem wszy­
stko — wiem już wszystko — wykrzy­
kiwał wesoło, rzucając czapkę i trzcinkę 
na fortepian. — Wyśmienicie, adorable / 
Zuch Gwoździka! A niechże go!.... Do- 
jeżdżał, bo im, do ostatniej dojeżdżał 
skóry — ba! nawet do krwi...

— Ta, zkądże to o tćm wszystkiem 
wiecie? — spokojnie zapytał Petro Iwa­
nowicz, poruszony bulwarową swobodą 
Grochotowa.

— A cóż to za sekret!... Samo na 
wierzch wyłazi... dalibóg, zuch Gwoździ­
ka, zuch!... a to się zbłaźnili, Owsian- 
skoj i Stepau Petrowicz!... Przecież mi 
Gwoździkę za wzór stawiali: — „Przy­
patrz się — mówią — jaki to ład, spo­
kój u Gwoździki!...“

— Dalibyście pokój błaznowaniu — 
przerwał prokurator.

— A teraz ten „ład i spokój“ wy­
łażą na wierzch. Piotrze iwanowiczu, 
toć to nam na rękę, nieprawdaż? he? — 
z uśmiechem mrugnął panu marszałkowi. — 
Order jakby w kieszonce! Ależ padlecy! 
He! ojczuszku! — przecież to także i 
wasz interes, bo w waszym ucząstku — 
z humorem pytlował, zwracając się do 
nerwowego prokuratora i uderzając go 
poufale w kolano.

Prokurator przełykając właśnie pigułkę, 
niemiłosiernie się skrzywił, oburącz chwy-

cił się za gardio — i chwila straszna mi­
nęła; pigułka poszła prawidłowo; zestra- 
chany jeszcze, ze złością odwrócił się tyłem.

Byłbym przez pana i śmierć połknął, 
a nie pigułkę! — rozpaczliwie zawołał.

— Mówcież wreszcie, zkąd o tern 
wszystkiem wiecie — zapytał silnie roz­
drażniony Petro Iwanowicz, widząc z tego 
wszystkiego, że administracyjna tajemnica 
stała się już własnością ulicy a wkrótce
udzieli się całemu miasteczku.

Grocliotow wybuchnął śmiechem.
— To zabawne! zkąd wiem? zkąd

wiem? Kołobow wczoraj na całe gardło 
o tćm po rynku wrzeszczał!... Bodajże 
was!-., zkąd ja wiem!... Dziwno mi, 
żeście nic o tern nie słyszeli!...

Petro Iwanowicz aż osłabł. Nie da­
jąc jednak tego po sobie poznać, rzekł:

— A zatem panowie... — i powstał, 
dając tern do zrozumienia, że za wiele 
już radzono, a czas wziąć się do dzieła.

Goście chwytali za czapki, Grocho- 
tow jednak nie ruszył się z miejsca.

— Ot, kazalibyście choć trochę wódki 
podać, Piotrze Iwauowiczu — przemówił 
nagle w tonie poważnym Grochotow, wi­
dząc że stół próżny. — Tak ważna spra­
wa i nie wypić?...

— Chodźcie do mnie — zawołał, 
biorąc go pod ramię isprawnik — przed 
odjazdem golniemy sobie!...

— Jak to? Alboż to wy panowie 
jedziecie ? — zapytał Grochotow, uwal­
niając rękę z uścisku isprawuika i zwra­
cając się do obecnych.

— Jedziemy — sucho i krótko odpo­
wiedział pan marszałek, zwracając się do 
prokuratora.

— A zemną co ? weźcież mnie pano­
wie, weźcie ze sobą — błagająco zawo­
łał Grochotow. — Będąc jeszcze w kor­
pusie, pasyami lubiłem takie egzekucye.

— P° coż wy macie jechać? to prze­
cież nię wasz ucząstek — odpowiedział 
pan marszałek ściskając rękę żegnającego 
się z nim prokuratora i odwodząc sędzie­
go ku oknu.

— Choćby dla parady — "'reszcie 
dla symetryi, niech djabeł porwie.... Nie 
będę wam przeszkodą — wołał rozdąsa- 
uy, jak studencik, któremu ulubionćj od­
mawiają rozrywki.

— A jedźcież sobie wreszcie, gdy ta­
ką macie ochotę tłuc się stopięćdziesiąt 
wiorst bez żadnej potrzeby — rzekł pan 
marszałek pogardliwie.

W takim razie jadę — jadę z wa­
mi, Kiryle Siemianowiezu -- radośnie za­
wołał Grochorow, i biorąc go pod ramię, 
pytlował — weźmiemy sobie Lafitte Port- 
weinu.

— Na djabła wam Portwein — lepiój 
koniaczku.

— Rozumie się... szampiterka ze trzy 
buteleczki, Petro Iwanowicz, każę Mi­
chałowi zabrać wody selcerskiéj — dy­
sponował Grochotow, jakby jechał na ja­
ki piknik — wódki tam pewno dosta- 
niemy....

— Jak tam, Piotrze Iwanowiczu — 
czy dostaniemy tam wódki ? musicie chy­
ba wiedzieć.

I nie zwracając uwagi na zachmurzo­
nego „pana marszałka,“ machając trzcin- 
ką, pól głosem zawołał :

— Très jolie, peu polie, possédant 
un gros magot.

— Idyota — rzekł wzruszając ramio­
nami „pan marszałek“ i patrzał w ślad 
za odchodzącym Grochotowem ; — i ta­
kich to kpów przyjmują do urzędów.

— Z łaski jego małżonki, pełniącej 
godność pierwszój sułtauki u p. Chwa- 
stowskiego — rzekł, wywdzięczając się za 
pigułkę prokurator, najdokładniej wta­
jemniczony we wszystkie gubernialne plo­
teczki.

— U nas zawsze tak ! a potém dzi­
wią się, że porządku nie ma — odezwał 
się Petro Iwanowicz, ale zmiarkowa­
wszy, że za wiele powiedział, dodał za- 
dując :

— A zatém jedziemy !...
(Ciąg dalszy nastąpi.)



sobą» co robotnikom musi przynieść szkodę, 
gdyż poszczególne miejscowości połączone 
są ze sobą ekonomicznie. Z drugiej strony 

ę^zwala . się kapitalistom na wszystko,
! czego się zabrania robotnikom. Czy to 

się ma nazywać równouprawnieniem ? __
I kobiecie należy dać sposobność wyzyskania 
wolnego kontraktu roboczego, trzeba jej prze­
to przyznać możliwość organizacyi i polity­
cznej dyskusyi. Kobieta bywa najbardziej 
wyzyskiwaną przez kapitalistów, ponieważ 
pruska ustawa o stowarzyszeniach odbiera im 
wszelką możliwość łączenia się. O szcze-óly 
wniosku me chodzi mówcy, chętnie też zgodzi 
się na wszelkie możliwe poprawki. Mówca 
przechodzi do drugiej części swego wniosku i 
powiada, że dotąd § 153 ordynacyi procede­
rowej zastosowanym, bywał jedynie przeciwko 
robotnikom. . Mówca przypomina czarne listy 
związku mistrzów ciesielskich w Berlinie, 
które zabraniały przyjmowania robotnika w 
tych listach zapisanego pod zagrożeniem kar 
konwencyonalnych. Prokuratorzy, którzy do­
tąd uprzejmą twarz okazywali chlebodawcom, 
niechżeby nareszcie spróbowali zastósowywać 
§ 153 przeciwko panom chlebodawcom. Prze- 

i ciwko zmianie tego ustawodawstwa nie umiano 
dotąd mc więcej przytoczyć, jak tylko to, że 
strejki przez to przybrałyby za wielkie rozmia­
ry. Proszę czytać Zoli „Germinala.“ Tam 
przedstawił autor w poetycznej, ale prawdzi­
wej szacie, jak pozbawiony praw robotnik 
dyszy bezustanną chęcią zemsty, dobrze nato­
miast zorganizowany robotnik tych uczuć nie
dzieli.

Reprezentant Rady związkowej, saski peł­
nomocnik H e 1 d broni prokuratoryi drezdeń- 
skiej i wyraża się nieprzychylnie o wniosku.

Deputowany Ackermann oświadcza, 
że stronnictwo konserwatywne nigdy się nie 
zgodzi na rozszerzenie prawa koalicyi. Wnio­
sek dąży jedynie do tego, aby związki fa­
chowe oddać na pastwę agitacyi socyalno-de- 
mokratycznych. Słusznym żądaniom robotni-

| ków gotowi uczynić zadość i konserwatyści, 
< ; ale nigdy nie przestaną zwalczać rewolucyj-

nych dążności socyalistycznych.
Wolnomyślny deputowany S c h r a d e r 

zgadza się na tendencyą wniosku, ale mu się 
nie podoba jego forma. Prawo koalicyi nie 
da się odłączyć od dzisiejszego wolnego kon­
traktu roboczego. Niestety prawo to bywa 
dzisiaj w ten sposób w obec robotników wy­
konywane, że parlament winien się konie­
cznie zastanowić nad tą sprawą. W prze­
ciwnym razie należy się obawiać, że i nieso- 
cyalistyczni robotnicy, podrażnieni przez ukró­
cenie swych praw, przejdą do obozu socyalno- 
demokratycznego.

Dep. Struckmann (nar. lib.) oświad­
cza, że i jego stronnictwo pragnie utrzymania 
prawa koalicyi, że atoli to, czego żąda wnio­
sek socyalno-demokratyczny, istnieje już dziś, 
jeżeli się dobrze zastosuje prawo koalicyi. 
Z centrum przemawiał dep. dr. L i eb e r, 
który z powodu spóźnionej pory ograniczył 
się na oświadczeniu, że obecnego wykonywania 
prawa koalicyi nie może uważać za popra­
wne, że należy w każdym razie bronić wol­
ności koalicyi, i że centrum dalsze uwagi 
swoje wypowie w komisyi.

Następnie zamknięto dyskusyą i po kilku 
uwagach dep. Kaysera, który zwrócił się 
mianowicie przeciwko wywodom Ackermanna, 
przekazano wniosek komisyi złożonej z 21 
członków. Przyszłe posiedzenie w Piątek o 
godz. 2. Na porządku dziennym: obrady nad 
etatem urzędu dla spraw wewnętrznych.

Wiedeń, 14 grudnia. 
(Jubileusz Batorego.)

(=) Nie należymy zaiste do rzędu 
fanatyków jubileuszowych i zjazdowych. 
Sądzimy jednak, że przykre na nas spra­
wia wrażenie zakaz, wzbraniający przy­
bycia do Krakowa kilkunastu studentom 
węgierskim w celu uczczenia 300 rocznicy 
śmierci Batcrego. Niepodobna nam do­
patrzyć się niebezpieczeństwa w tćm, że 
grono studentów polskich i madziarskich 
byłoby w Krakowie złożyło wieniec nad 
skromną, aż nadto skromną trumną Ste­
fana I, i że na wieczorku kilku studen­
tów byłoby wygłosiło mówki o polsko- 
madziarskiem braterstwie, o dawnych hi­
storycznych węzłach, łączących dwa są­
siednie narody. Czyż to mogło naruszyć 
spokój, lub zagrażać bezpieczeństwu mo­
narchii? W Austryi, niestety, narody nie 
lubią się nawzajem. Wszystko więc, co 
zdolne wzmocnić przyjaźń pomiędzy nie- 
któremi przynajmniej narodami monarchii, 
odpowiada tern samem jej interesom. Z ro­
zumnego stanowiska austryackiego na­
leżało więc radować się z zamierzonego 
ogólnego obchodu Polaków i Madziarów, 
nie zaś przeszkadzać mu. Przecież wre­
szcie powinno ustąpić z widowni po­
litycznej owo przestarzałe pokolenie 
pseudo-żółte Sacher-Mazocliów, Stadio­
nów i t. d., którzy w każdym Polaku 1 
Madziarze widzieli rewolucyomstę z uro­
dzenia, gdyż dziś przeciwnie te dwa na­
rody ze szczerym zapałem stawają w 0- 
brouie potęgi ifcałości Anstryi.

Nadto sposób niemal podstępny, ja­
kim w ostatniej chwili, gdy już studenci 
madziarscy stanęli na granicy galicyj­
skiej, zmuszono ich do odwrotu pod po­
zorem, że mogliby przywieźć ze sobą cho­
lerę do Krakowa, — sposób, przypomi­
nający udaremnienie pielgrzymki polskićj 
do Welehradu, sprawia nader przykre 
wrażenie. Daleko lepiej było z góry za­
kazać zjazdu w Krakowie, a na to, po­
mimo konstytucyi z r. 1867, zawsze znaj­

dzie się jakiś paragraf w różnych ko­
deksach austryackich, na mocy którego 
można zakazać wszystkiego, co się po­
doba. Nie wiemy, czy w tej sprawie 
działał wpływ hr. Kalnokiego? Jeżeli 
działał, to można być pewnym, że po­
dobne umizgi tak w Berlinie, jak w Pe­
tersburgu uważane będą tylko za dowód 
słabości, aby nie powiedzieć więcój, ale 
nie przyniosą żadnśj korzyści.

ZIEMIE POLSKIE.
* „Tydzień Piotrkowski“ w 

dalszym ciągu drukowanych już doku­
mentów, świadczących jawnie o germani- 
zacyi nazwisk polskich w parafii zduó- 
sko wolskiój, dorzuca jeszcze jeden, bodaj 
czy najważniejszy dokument: protokular- 
ne zeznanie pseudo-Nachtigala, w urzędzie 
wójta gminy Łask, w tłómaczeniu z ro­
syjskiego :

Dnia 14 września 1886 r. Wskutek po­
lecenia p. naczelnika powiatu Łaskiego z dnia 
13 września nr. 13,830, wezwany przezemnie 
do kancelaryi gminnej Wilhelm Słowiński ze­
znał, eo następuje :

„Imię moje Wilhelm, nazwisko Słowiń­
ski ; mam lat wieku 58 ; ojciec mój nazywał 
się Michał Słowiński, urodził się we wsi 
Nowy Świat gminie Wodzierady, w powiecie 
łaskim i oclirzcony został w kościelele w Mi- 
kołajewicach.

Dla czego dzieciom moim nadano na 
chrzcie świętym nazwisko niemieckie, objaśnić 
nie umiem. Pastor zduńsko-wolski nazwiska 
„Słowiński“ nie chce przyjąć, tylko „Nachti- 
gal.“ Na tćm kończę moje zeznanie, a jako 
nieumiejący pisać, proszę, aby się za mnie 
podpisał August Frankowski (podpisano). 
Za nieumiejącego pisać Wilhelma Słowińskiego 
podpisuje się August Frankowski, wójt gminy 
Łask, Waleński.“

Kopią urzędową powyższego doku­
mentu p. A. K., korespondent „Tygo­
dnia,“ nadesłał tejże redakcyi jako nie­
zbity dowód prawdziwości faktu powoły­
wanego.

— Z okazyi podanego przez 
nas już we wtorek za „Swietem“ rozkazu, 
dotyczącego pozwoleń na nabywanie wła­
sności ziemskiej w kraju Zachodnim — 
„Now. Wremia“ w numerze 2862 pisze, 
co następuje :

Niejednokrotnie zaznaczaliśmy nadużycia w 
sprawie nabywania w t. zw. kraju Zachodnim 
własności ziemskiej przez osoby pochodzenia 
polskiego i żydowskiego. Nie trudno jest wy­
naleźć osobę podstawioną z urzędu, mającą 
prawo do nabywania ziemi, poczem otrzymy­
wało się świadectwo na imię tej osoby, zaś. 
faktycznie występowały w charakterze właści­
cieli osoby usunięte przez prawo o władaniu 
własnością ziemską. Prawo z dnia 27 grudnia 
1884 roku wywołane było właśnie obejściem 
prawa zasadniczego z dnia 10 grudnia 1865 
roku. Wnosząc wszakże z ostatniego reskryptu 
widocznie i prawo z 27 grudnia nie osiągnęło 
jeszcze zamierzonego celu, skoro w tak krót­
kim przeciągu czasu wypadło wystąpić z no­
we mi środkami, przeciwko nadużyciom tegoż 
samego rodzaju.

Nie zamierzyliśmy wypowiadać przypu­
szczeń co do tego o ile nowe prawo może 
doprowadzić do pożądanego celu, jednakże tru­
dno nie wątpić o tćm wobec faktu, że „opinie 
generał-gubernatorów“ bywają częstokroć ró­
żnorodne. To, co obecna administracya kraju 
północno-zachodnego uważa za konieczne i le­
galne, tego administracya z czasów Potapowa 
nie tylko nie poczytywała za konieczne, ale 
przeciwnie wstrzymywała nawet wszelkiemi 
sposobami. Z powodu ostatniego środka, świad­
czącego o stałem postanowieniu rządu niecofa- 
nia się przed trudnościami ugruntowania ro­
syjskiej własności ziemskićj w kraju Zacho­
dnim, pragniemy zwrócić uwagę na inną pe­
wniejszą do osiągnięcia celu drogę, nie wyma­
gającą ofiar ze strony rządu, ani też organów 
administracyi, drogę, mającą powagę środka 
obymyślanego przez takiego znawcę spraw za- 
chodnio-rosyjskich, jakim był hrabia N. M. 
Murawiew.

Wiadomo, iż Murawjew w celu stworzenia 
w kraju Zachodnim silnego jądra rusycyzmu, 
zamierzał osadzić na gruntach rządowych i 
skonfiskowanych ludzi, pochodzących z we­
wnętrznych gubernii rosyjskich, ale nie tylko 
dla pobierania dochodów z ziemi, ale do upra­
wiania jej własną pracą, ku czemu zamierzał 
dymisyonowanym żołnierzom i starowiercom 
udzielać różnych ulg. Plan powyższy, świad­
czący o potędze państwowego umysłu Mn- 
rawjewa, nie mógł być całkowicie przezeń 
przeprowadzony w życie. Ustąpienie Mu- 
rawjewa z Wilna wstrzymało rzecz w samym 
początku, która też nie postąpiła dalej ani 
krokiem. Wówczas to nastąpiło faktyczne 
zniesienie prawa z 10 grudnia 1865 roku, 
które okazało się niezgodnem z „poglądami“ 
nowych administratorów kraju. Rozwój ro­
syjskiej własności ziemskiej w kraju ograni­
czył się w ten sposób do rozdawania ziemi w 
ręce urzędników, którzy wydzierżawiając swe 
grunta żydom i Polakom, nie przynosili ża­
dnego dla kraju pożytku. Nieliczni osadnicy 
z gubernii rosyjskich nie mogli stanowić 
przeciwwagi miejscowej ludności polskiej, sil­
nej tak liczbą, jak i wewnętrzną dyscypliną.

Nie ulega wątpliwości, że i obecnie dla 
ugruntowania w kraju rosyjskiej własności 
ziemskiej, byłoby najlepiej powrócić do planu 
hr. Murawiewa, Urzeczywistnienie tego planu 
jest obecnie znacznie łatwiejszem ze względu 
na pewne przeludnienie wewnętrznych gubernii 
rosyjskich, a powtóre z powodu zorganizowania 
Banku włościańskiego. Ze sprawozdania tego 
banku widzimy, że przy jego pomocy naby­
wają znaczne przestrzenie gruntowe, zwłaszcza 
w południowych guberniach stepowych wy­
chodźcy z gęsto zaludnionych gubernii we­

wnętrznych. Czyli, że sami włościanie nau­
czyli się już korzystać z pomocy banku dla 
przejścia do miejscowości o ludności nie tyle 
gęstej. Niechby więc bank włościański wpro­
wadził w zakres swej działalności zadanie osa­
dzenia jak największćj liczby włościan z gu­
bernii wielkorosyjskich w t. zw. kraju Zacho­
dnim, a cała sprawa poszłaby naprzód bez 
żadnych specyalnych trudności. Nie potrzebaby 
w takim razie uciekać się do żadnych środków 
represyjnych, które wywołują zwykle mniejsce 
lub większe rozdrażnienie ludności, oraz po­
woduje różne trudności dla administracyi. Bank 
włościański nie potrzebowałby nawet zbyte­
cznie przekraczać granic zakreślonych dla jego 
działalności przez prawo. W guberniach kraju 
północno-zachodniego bank przeprowadzałby to 
samo, co czyni obecnie w gubernii jekatery- 
nosławskiej lub ufimskiej, tylko w szerszym 
zakresie- Cała ta operacya kosztowałaby rząd 
daleko taniej, niż rozdawanie bezpłatne grun­
tów rządowych i innych w ręce nie dość pe­
wne; państwo zaś pozyskałoby silne jądro 
własności rosyjskiej w kraju Zachodnim, po­
trzebę której rząd uznając już od tak dawna 
i którą bezskutecznie zamierzono stworzyć 
przez rozdawanie majątków urzędnikom i przez 
prawa restrykcyjne z dnia 10 grudnia 1865 
roku z dnia 27 grudnia 1884 roku.

Zresztą projekt nasz nie ma w ¿obie nic 
nowego. O takiem zadaniu Banku włościań­
skiego w kraju zachodnim mówiły już nieraz 
różne gazety rosyjskie. Ale nigdy nie jest za 
wiele powtarzać myśl dobrą, zwłaszcza w 0- 
bec wyraźnego niepowodzenia innych środków, 
dążących niby do tego samego celu.

Należy dodać a propos, że w roku bie­
żącym otwarto filią Banku włościańskiego w 
Wilnie. Starał się o to wileński jenerał-gu- 
bernator, na mocy zas reskryptu najwyższego 
z dnia 30 (18) września 1885 roku działal­
ność filii kowieńskiej rozciągniętą będzie i na 
gubernią kowieńską, gdzie istniała już filia 
specyalna, ale nie dość skutecznie „wpływała 
na przechodzenie ziemi w ręce włościan.“

Istotnie przez cały rok włościanie, i to 
miejscowi, nabyli zaledwie 561 dziesiatyn. 
Filia grodzieńska przeprowadziła zaledwie 
dwie transakeye. Ten sam los może ze wzglę­
du na trudności miejscowe grozić i nowo-po- 
wstąjącćj filii wileńsko-kowieńskiej, zwłaszcza, 
jeżeli działalność jej rozwijać się będzie dro­
gą szablonową. Właśnie też o to chodzi, że­
by Bank włościański stał się w kraju za­
chodnim nie biernym, ale czynnym pośredni­
kiem pomiędzy włościanami z gubernii wielko­
rosyjskich a gruntami, które mogą być na- 
bytemi od miejscowych właścicieli ziemskich. 
Włościanin wielko-rosyjski już wie o tćm, iż 
Bank włościański ułatwia nabywanie gruntu 
w guberniach stepowych, dokąd ów włościanin 
zwykł chodzić dla zarobkowania, ale kraju 
zachodniego nie zna, trzeba go więc skiero­
wać w te strony. Pod tym względem admini­
stracya powinnaby przyjść w pomoc Bankowi 
włościańskiemu, — sama administracya — 
kończy „Noweje Wremia,“ która',' starając się 
o otworzenie w Wilnie filii Banku włościań­
skiego, z pewnością miała na myśli nie same 
tylko ekonomiczne zadanie tego Banku.

— Wydalania żydów. Z Ki­
jowa donoszą, że wielu kupców i prze­
mysłowców żydowskich, przestawicieli 
głośnych firm, widzi się także zmuszony­
mi opuścić to miasto, lub zwinąć swe in- 
teresa w skutek ściśle w wykonanie 
wprowadzonego rozporządzenia, wedle 
którego nie wolno kupcom trzymać wię­
cej pomocników i subjektów, jak jednego 
w każdym interesie. W obec tego ogra­
niczenia prowadzenie większego handlu 
staje się prawie niemożliwem. Wydala­
nie biedniejszej ludności żydowskiej od­
bywa się z całą ścisłością. Ruch han­
dlowy w mieście, w skutek nieprzebywa- 
nia kupców żydów z prowincyi, słabnie 
coraz bardziej.

— Na komorach celnych, 
leżących na pograniczu z Niemcami, do­
puszczeni będą od Nowego Roku wy­
łącznie urzędnicy pochodzenia rosyjskiego.

— „Kraj“ dowiaduje się, że 
w tych dniach przy rozpatrywaniu dal­
szych losów kolei żelaznej łódzkiej, od­
nośne sfery rządowe zdecydowały, nie 
sprzeciwiać się już przedłużeniu jej dal­
szemu do Kalisza. Na taką decyzyą 
wpłynęła podobno zmiana zapatrywań 
ministerstwa wojny, które dotąd przeci­
wne było budowie rzeczonej kolei, dziś 
kwesyą tę inaczej ocenia.

» S E M C Y.
* Berlin, 15 grudnia. Komisya 

wojskowa parlamentu nie powzięła i dzi­
siaj jeszcze uchwały w sprawie projektu 
wojskowego. Na uwagę dep. Hobr e- 
c h t a, że żołnierze, puszczeni za urlo­
pem tak zwanym królewskim, odczuliby 
to bardzo dotkliwie, gdyby musieli jeszcze 
raz porzucić domowe ogniska, odpowie­
dział minister wojny, że uważa tę kwe- 
styą za godną uwagi. Rząd gotów jest 
w tym punkcie zgodzić się na ustępstwo 
i zaniechać zamiaru ściągania tych urlo- 
pników celem wzmocnienia istniejących 
już batalionów.

— Jutro posiedzenia parlamentu nie 
będzie, ażeby komisya miała więcej czasu 
do obrad. Wątpić jednak należy, czy ko­
misya mimo to ukończy swe obrady aż do 
piątku, w którym to dniu ma nastąpić od­
roczenie parlamentu. Większość komisyi 
bowiem zamierza podjąć jeszcze jedno czy­
tanie projektu wojskowego i dopiero po 
niem powziąć uchwałę, dotąd zaś nie ukoń­
czono jeszcze nawet pierwszego czytania. 
Tak więc mimo nagleń do pospiechu ze 
strony rządu, komisya dopiero prawdopo­
dobnie po Nowym Roku wyda swój sąd 
o projekcie. Rządowe gazety nie są na­

turalnie zadowolone z takiego obrotu spra­
wy, — nazywają one przerwanie obrad 
komisyi przed ostatecznem powzięciem 
uchwały „wyzwaniem do walki korony 
i kraju.“

— W Karlsruhe aresztowa- 
n o francuskiego oficera, przy którym zna­
leziono plany twierdzy Rastattu.

— Cała eskadra pancerni­
ków pojawiła się na wybrzebu Zanzy- 
baru. Składa się ona z fregaty „Bis­
marck“ i korwet „Karola“ i „Olga,“ do 
których ma się jeszcze przyłączyć kor­
weta „Zofia.“ Eskadra ta przybyła z 
Singapore i stoi pod dowództwem kontr­
admirała Knorra. Nadto zdąża podobno 
korweta „Mewa“ z Zanzybaru do Kis- 
maju, aby zbadać okoliczności towarzy­
szące zamordowaniu dr. Jiihlke. Chodzi 
mianowicie o stwierdzenie, czy sułtan 
Zanzybaru przyczynił się w jakikolwiek 
sposób do spełnienia zbrodni.

R O S Y A.
* W c i ą g u p i e r w s z y c h d z i e- 

więciu miesięcy roku bież, wywie­
ziono za granicę z Rosyi europejskiéj wraz 
z Król. Boiskiem towarów za 303,356,000 
rubli, przywieziono zaś z zagrauicy za 
283,399,000 rs. W porównianiu z rokiem 
zeszłym wywóz zmniejszył się o 18,7%, 
przywóz zaś powiększył się o 2.1°/0.

F R A N C Y A.
Paryż, 14 grudnia. Na sali t. z. 

„Rivoli“ odbyło się dzisiaj zebranie ro­
botników, nie mających zajęcia, których 
liczba dochodzi do 120 tysięcy. Wygło­
szono rozmaite mowy. Jedui żądali, aby 
natychmiast rozpocząć zaburzenia, inni 
dowodzili, że trzeba wpród utworzyć sil­
ne stowarzyszenie proletaryatu i dopiero 
wtenczas, gdy się zbierze przynajmniej 
100 tysięcy głów, wybuchnąć. Pewien 
czeladnik stolarski odezwał się, że ko­
niecznie potrzeba zaraz coś przedsięwziąć, 
lud stracił już cierpliwość i żąda od po­
słów paryskich, aby zgłodniałym robotni­
kom postarali się o chleb. Poczóm po­
stanowiono wybrać komisyą celem poczy­
nienia kroków do Rady ministeryalnéj, do 
senatu, do Izby sejmowej i do prezydenta 
rzeczypospolitéj. Robotnicy przy wyjściu 
zachowali się spokojnie; atoli gdy spo­
strzegli polieyantów, zaczęli krzyczeć: 
„Precz z sierżantami! Precz z Grevem 
i Preycinetem!“ Gdy polieya wkro- 
bzyła, przyszło do zamięszania i bijatyki. 
Dopiero konni żandarmi rozpędzili tłumy, 
poczóm aresztowano wielu robotników.

WŁOCHY.
* Do jednego z pism warsza­

wskich telegrafują z Rzymu pod datą 
14 b. m., co następuje :

Ostatnia przemowa Papieża, wygło­
szona przeciw prześladowaniom Kościoła 
przez rząd na ostatuióm zebraniu Kardy­
nałów, wywarła w tutejszych kołach po­
litycznych głębokie wrażenie. Papież wy­
stępował szczególnie gwałtownie przeciw 
wolnomularstwu, wzywał katolików, by 
zwartemi szeregi oparli się działaniom 
rządu i liberalnych, czyniąc wyraźną alu- 
zyą do słów króla, iż „Rzym jest niety­
kalnym“ („Roma e intangibile“) i zakoń­
czył zachętą „klerykalnych“ do popiera­
nia publicznych demonstracyi.

Wiadomości takiéj nie znajdujemy w 
żadnóm z pism katolickich, mających do­
bre informacye, sądzimy też, że ona jest 
mylną.

Wielkość stworzenia.
Dwa odczyty

O. Secchiego (w roku 1876 i 1877)
spolszczone przez

X. W. P.
--------- ^„<5----------

I.
Wielkość stworzenia w przestrzeni i czasie.

(Ciąg dalszy.)
Dla czegóż więc mielibyśmy uciekać się do 

przemiany gatunków, jeżeli żadeu fakt rze­
czywisty nie dowodzi takiej metamorfozy?

Nie można też twierdzić, że przypuszcza­
jąc stworzenia jedne na początku, wytłoma- 
czyć nie można pojawienia się i zniknienia 
pewnych gatunków zwierząt znamionujących 
jaką epokę, n. p. izaurów w epoce tryasowej 
i liasowej; bo nie mamy żadnego dowodu na 
to, żeby te potwory pierwotnie nie zamie­
szkiwały także tych obszarów, które teraz 
ukryte są w głębinach morza, lub pogrzebane 
pod niezbadanemi lądami. Pogrążenie zaś ta­
kie w morzach obecnych byłoby tylko jednym 
z owych faktów, które nam historya podaje, 
to jest, że wiemy o zaginieniu pewnych ga­
tunków zwierząt, gdy przeciwnie o pojawieniu 
się nowych gatunków nic nam nie wiadomo.

Nie myślcie atoli, panowie, że mam za­
miar zostać założycielem jakiej nowej szkoły, 
lub że zaprzeczam zdaniom ogólnie przyję­
tym przez geologów; to tylko twierdzę, że, 
mając tyle sposobów wytłomaczenia rozmaitości 
gatunków, co kiedyś ziemię zamieszkiwały, 
nie zachodzi wcale potrzeba, uciekać się do 
przemiany gatunków, a to mi wystarcza.

To tylko dodam, że przynajmnićj we wielu 
przypadkach tłomaczenie, które przyjmuje, że 
było tylko jedno pierwotne stworzenie i że 
różne okolice kuli ziemskiej powoli się zalu­
dniały, jest tłomaczeniem najprostszem, które 
można przypuścić, bez potrzeby uciekania się 
do teoryi, których ani doświadczenie dowodzi, 
ani teorya usprawiedliwia. Jeszcze zbyt mało 
poznano ziemię naszę pod tym względem nawet

na lądzie; a wszakże więcój jak trzy czwarte 
ziemi pokryte są wodami, tak że o nich nic 
nie wiemy, a właśnie tam ukrywa się może 
prawdziwe wy tłomaczenie rzeczy.

Nie tajno mi, że dowód ten jest dwusie­
cznym i że się nań także powołują przeci­
wnicy, spodziewając się tam odnaleść owe 
ogniwa osławione, których im jeszcze brak 
do ich łańcucha; lecz różnica jest ta, iż gdzie 
oni się spodziewają potwierdzenia li tylko hi­
potez, tam ja się spodziewani rozszerzenia 
tych samych faktów, które codziennie widzi­
my; albowiem i teraz jeszcze zmieniają się 
mieszkańcy jednej okolicy jedynie w skutek 
zmiany miejscowych warunków; po rybach na­
stępują ssawce, a po ssawcach ryby, bez nowe­
go aktu stworzenia i bez przemiany rodza­
jów, jedynie w skutek zmiany form zmieniają 
się kolonizacye i mieszkańcy.

Twierdzę dalej, że hipoteza o przemia­
nach, wzięta w prawdziwem znaczeniu, nie da 
się utrzymać Dawet w ścisłój teoryi. Albo­
wiem nie chodzi tu o te małe odmiany, zna- 
chodzące się w rodzajach pokrewnych, gdzie 
trudno odróżnić rozmaitość od gatunku, lecz 
chodzi o te odmiany, których nie można z so­
bą pogodzić, n. p. gdyby kto przypuszczał, 
że z ssawca powstaje ryba i na odmian.

Czemże się stało, że ruchome przyczyny na 
jedne pierwotki (protysty) wpływały, a na 
drugie nie? Czćmże się stało, że w jednćj 
okolicy zwierzę zatrzymało płetwy, w drugiej 
wypuściło pióra? Jakimże sposobem jedno 
stało się roślinożernem, drugie mięsożernćm ? 
W jakićjże epoce zwierzę to miało jeden żo­
łądek, który mógł strawić te dwie rzeczy ra­
zem, i dla czego miało jednocześnie jeden żo­
łądek i cztery żołądki ? kiedyż miało na­
rzędzia do pływania i ręce w jednym czasie, 
albo ani jednego, ani drugiego ? Na zapyta­
nia te nie znam żadnćj poważnćj odpo­
wiedzi. Mówię poważnćj, bo nie jest 
nią żart przez kogoś powiedziany, Że samo 
pragnienie posiadania organu jakiego wystar­
cza, żeby się stworzył; albowiem trzebaby 
wtedy przyznać, że to zwierzę znało już po­
żytki nowego przyszłego organu, by go mo­
gło pragnąć.

Któryż zaś człowiek rozsądny może coś 
podobnego twierdzić? Kosztowna zaiste by­
łaby to władza i niepowetowana jest szkoda, 
że ją zagubiono, albowiem wielu podobnych 
do siebie odniosłoby nie małą ztąd korzyść, 
a dla czegóżby i nie wszyscy ? Lecz żart na 
stronę.

Jeszcze jeden wielki błąd jest w całćm 
tćm rozumowaniu: mówią ciągle o zwierzę­
tach niedoskonałych, które chcą zostać dosko- 
nałemi. Lecz czemże jest pojęcie doskonało­
ści w obrębie materyi ? Wedle uczonych jest 
doskonaleni to zwierzę, które ma wszystkie 
środki potrzebne do swego utrzymania i roz­
mnażania się, t. j. gdy ma to wszystko, co 

"do życia jednostki i rodzaju jest potrzebnem. 
Tymczasem monery równie jako batybie, mn.k- 
czaki równie jak robaki, promieniaki, równie 
jak kręgowce są pod tym względem zupełnie 
doskonałe. Czegóż więc pragną więcój ? Pra- 
wdać jest, że zwykliśmy mówić, iż w roz­
woju rozmaitych familii organizmów widzieć 
można pewien postęp, mający wielkie podo­
bieństwo z przemianami, które przechodzi płód 
zwierząt najdoskonalszych, zkądby wnioskować 
można, że mniej doskonałe zwierzęta nie są 
niczem więcej, jak płodami niewykształconemi, 
które się zatrzymały w swym rozwoju. Błąd 
to niedorzeczny ! albowiem, choćbyśmy i przy­
znali to podobieństwo (co zresztą nie jest ja­
szcze żadnym pewnikiem, jak to utrzymują) 
między peryodami płodu nie rozwiniętego i 
między temi istotami niedoskonałemi, zachodzi 
jednak ta wielka różnica, że płód poczęty nie 
może żyć, ani się rozmnażać, jeżeli się nie 
rozwinie ; a doświadczenie codzienne uczy, że 
żaden płód nie rozwinięty nie może dać po­
czątku żadnemu żyjącemu stworzeniu, gdy 
przeciwnie, organizmy rozwinięte się rozpła- 
dzają i rozmnażają, tak, iż im nic nie bra­
kuje do doskonałości zupełnćj.

Jeżeli zaś chodzi o doskonałość względną, 
t. j. gdy nazywamy doskonalszą tę istotę, 
która mając więcej styczności z czynnikami 
zewnętrznemi, większe też ma związki z na­
turą zewnętrzną, to oczywiście znajdujemy tu 
wiele stopni doskonałości, albowiem ssawiec 
ma z pewnością wiele więcój styczności z ze­
wnętrznym światem, jak polip; lecz nie jest 
to w mocy istoty żyjącej wyznaczyć sobie te 
stopnie styczne z światem zewnętrznym, ni 
też zatrzymać w jakikolwiek sposób własny 
swój rozwój, który jej jest wytknięty. Czyn­
niki zewnętrzne i żywioł, w którym istoia 
jaka żyje, wpływa z pewnością na nią nie 
mało, lecz zawsze tylko aż do pewnych gra­
nic ; gdyby się te granice aż do pewnój miary 
dalej posunęło, zwierzę się nie ugina i rodzaj 
ginie w jednostkach, co się nie stósują do 
zmiany.

(Ciąg dalszy nastąpi).

œiejïcowa, prowincïonalna i zairanicina.
Poznań, czwartek 16 grudnia.

♦ Doniesienia urzędowe. Król nadał francu- 
zkiemu predykantowi kalwińskiemu R o q u e t- 
t e’owi w Królewcu order orła czerwonego 
czwartój klasy.

* Szanownym wyborcom miasta 
Poznania przypominamy, że dziś wie­
czorem na sali p. B. Knolla przy Wro­
cławskiej ulicy odbędzie się zebranie 
wyborcze.

* Dowiadujemy się, że J. W. 
Prałat i Oficyał ksiądz dr. Likowski, 
którego 25-letni jubileusz kapłański przy­
pada na dzień 21 grudnia, t. j.wprzy-



szły wtorek, zniewolony jest na kilka dni 
wyjechać i w dniu jubileuszu swego w Po­
znaniu nie będzie.

* Na czwarty tysiąc „Bratnićj ofia­
ry.“ Z przeniesienia 343 marek 27 fen. 
Dziś nadesłał ks. prób. Adamczewski 
ze Starego Grodu marek 13.

Razem 356 marki 27 fen.
* Na biedne dzieci szkolne z prawego 

brzegu Warty. Z przeniesienia 33 marek. 
Grabski z Poznania 3 marki. — Razem 36 
marek.

* Na weteranów, na kaplicę i na szkół­
kę polską w Londynie. Z przeniesienia 110,35 
Grabski z Poznania 5 marek. — Razem 115,35 
marek.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 69 marek. M. Gajewska 10 
marek< — Razem 79 marek.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej.
Z przeniesienia 21,50 marek. M. Gajewska 
9 marek. .— Razem 31,50 marek.

* Chełmińska dyecezya. Najno­
wszy numer urzędowego pisma kościelne­
go dla dyecezyi chełmińskiej zawiera na 
czele następujące ogłoszenie :

„Uwiadamiając przewielebne duchowień­
stwo dyecezalne, że przy objęciu powierzonego 
mi urzędu arcypasterskiego, dotychczasowego 
profesora religii przy gimnazyum w Chojni­
cach, księdza doktora Klemensa Liidtke 
moim jeneralnym wikarym mianowa­
łem i ustanowiłem, wyrażam spodziewanie i 
zaufanie, że wszyscy dyecezanie, szczególnie 
przewielebne duchowieństwo dyecezyi księdza 
dr. Liidtke jako mojego jeneralnego wikarego 
szanować i wszystkie do tego urzędu przy­
wiązane prawa i przywileje, jako też nale­
żne mu posłuszeństwo w każdym czasie odda­
wać będą.

P e p 1 i n, 10 grudnia 1886
Mianowany Biskup chełmiński 

f Leon.“
* Teatr polski. Dziś po raz drugi ko- 

medya Valbreque „Szczęście małżeńskie“ i 
„Mazur“ w 4 pary.

W sobotę po raz pierwszy komedya Okt. 
Feuilleta „Chamillac“.

W niedzielę obraz sceniczny „Pan Ta­
deusz“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona : „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Walne zgromadzenie członków wydziału 
lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od­
będzie się w sobotę dnia 18 b. m.

W przedpołudniowych godzinach zwiedza­
nie zakładów leczniczych (od 8—9 kliniki ocznej 
dr. Wicherkiewicza, od 9—1072 zakładu Sióstr 
Miłosierdzia, od 1072 — lG/a szpitala dziecięce­
go św. Józefa) — po południu zaś o 6tćj godzi­
nie posiedzenie w sali posiedzeń Towarzystwa.

Liczny udział członków pożądany bardzo. 
Dr. B. Wicherkiewicz.

* Wczorajszy wieczór 'literacko-muzyczny, 
urządzony staraniem Towarzystwa gimnasty­
cznego i Koła śpiewackiego polskiego, sprowa­
dził do teatru naszego nieliczną publiczność. 
Obfity i pięknie urozmaicony program, wyko­
nanie samo, a wreszcie mozolne zabiegi dwóch 
młodszych Towarzystw w naszym grodzie, 
zasługiwały na szczere poparcie naszych melo­
manów i melomanek. — Program wieczoru 
rozpoczęła orkiestra odegraniem fantazyi z ope­
ry „Faust“ Gounoda. Liczny i doborowy 
chór męzki odśpiewał starożytny hymn świę­
tego Wojciecha „Boga rodzica“ czysto i wier­
nie. — „U nas inaczej,“ piękną a niełatwą 
kompozycyą Rudkowskiego i „Gieniom wiesz­
cza“ B. Dembińskiego, znany utwór z da­
wniejszych wykonań na mickiewiczowskich 
wieczorach, odznaczający się piękną harmoni- 
zacyą i melodyjnością, dwa chóry na głosy 
męzkie, wykonane z precyzyą, świadczącą o 
nader sumiennych a pod umiejętnym kierun­
kiem odbytych ćwiczeniach wypadły znako­
micie, serdeczne wywołując oklaski. — Wa- 
ryacye na temat z opery „Józef w Egipcie“ 
Herza na fortepian odegrał nieznany dotąd 
z występów publicznych syn naszego wielko­
polskiego maestro, p. Kaźmirz Dembiński. 
Wybrany do produkcyi utwór, rzecz popisowa 
dla pierwszorzędnych artystów, zaznamiająca 
od razu słuchacza z zasobem wiedzy muzy­
cznej, talenta, uczucia i techniki wykonują­
cego, odegrał p. D. w sposób, który był dla 
nas istotną niespodzianką. — Niezwyczajna 
pewność siebie, niewymuszoność w grze, gra 
z pamięci, głębokie zrozumienie, siła i mięk­
kość w uderzeniu, cieniowanie, perliste stacca­
to i pyszny tryler kazały nam słuchać nie 
amatora, ale artystę, który świetne rokuje na­
dzieje. — Życzyć należy, aby p. K. D. po­
święcił się zupełnie muzyce i oddał się stu- 
dyom na konserwatoryum n. p. paryskióm, 
a niewątpliwie zajmie pierwszorzędne miejsce 
w gronie europejskich artystów. — Pan Ka- 
źmirz D. zaprodukował się jeszcze jako wir­
tuoz na harmonium w duecie „Sen wygnań­
ca“ B. Dembińskiego, w którym partyą for­
tepianową przyjęła panna D., grając z talen­
tem, o którym dawniej już z uznaniem pisa­
liśmy. Spowodowany nieustającemi oklaskami, 
odegrał jeszcze p. K. D. eon amore poloneza 
as dur Chopina.

Drugą niespodzianką wieczoru był pierw­
szy publiczny występ panny P. Dźwięczny, 
pełny w wszystkich regestrach sopran z dale­
ko posuniętą umiejętnością śpiewania, podobał 
się bardzo, a wykonane przez szanowzą ama­
torkę Romanca z Żydówki“ Halevego i „Wio 
sna“ Gounoda — zyskały pokilkakroć powta­
rzające się oklaski.

Artysta sceny naszéj p. P. deklamował 
wiersz Ujejskiego „Noc straszna“ — sprawia­
jąc umiejętną modulacyą głosu i uczuciowem

wygłaszaniem lirycznych ustępów — głębokie I 
na słuchaczach wrażenie.

Dwa żywe obrazy „Śpiewacy z greckich 
czasów“ i „Zaślubiny Gryzeldy z Zamoyskim“, 
układu artysty pana Mottego, były najpię- 
kniejszemi, jakie podziwialiśmy w tegorocznym 
sezonie.

Okoliczność, że fortepian koncertowy i 
harmonium z magazynu W. Witajewskiego — 
użyte zostały z doskonałem powodzeniem w 
koncercie, winna wpłynąć korzystnie na mylne 
mniemanie urządzających w ostatnim czasie 
koncerta, jakoby jedynie instrumenta z maga­
zynów obcych nadawały się na estradę.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj 
rana o 4 cm. t. j. do 1,12 m.

* Pierwszy Centralny Komitet miasta Po­
znania na Chwaliszewie rozpoczął swą czyn­
ność 10 b. m. 125 dzieci otrzymuje dzien­
nie śniadanie, a liczba tychże co dzień się po­
większa. Szanowną Publiczność upraszamy o 
łaskawe wspieranie nas swemi datkami bądź 
w gotówce, bądź w naturaliach. Datki przyj­
mują członkowie Komitetu pp. T. Jackowski, 
Hajducki, Kaethner, Offierski i Zerbe na 
Chwaliszewie, Sieburg, W. Garbary. Przy 
składaniu datków w Redakcyach pism publi­
cznych upraszamy Szan. Publiczność o szcze­
gółowe oznaczenie tychże, i to dla biednych 
dzieci na Chwaliszewie.

Centralny Komitet miasta Poznania ku ży­
wieniu biednych dzieci szkolnych 

na Chwaliszewie.
* Przedwczoraj przytrzymała polieya około

20 dzieci, które zamiast pójść do szkoły, wa­
łęsały się po Placu Sapieżyńskim.

* Oborniki. We wtorek odbył się tu wy­
bór deputowanego na sejmik powiatowy z obwo­
du wiejskiego w miejsce zmarłego Boguchwała 
Wezego. Wybrany został Leopold Busse z 
Kowanowa.

* Berlin. Złożyli tu egzamin pp. F r a n- 
ciszek Unrug z Mełpina, syn p. Wiktora 
Unruga, referendaryuszowski; Leon Boru­
cki, doktorski w chemii oraz Zbigniew 
Biernacki asesorski.

* Przestroga. Dowiadujemy się, że pe- 
wiea agent objeżdża Księstwo Poznańskie ce­
lem kupowania starożytności wszelkiego rodzaju 
jako to : rzeźb, sreber, starych materyi, wy­
kopalisk etc.; przedmioty te przeenaczone są 
do berlińskiego muzeum przemysłowego, mate- 
rye zaś jako modele do fabryk. Zwracamy 
uwagę Czytelników naszych, mianowicie zaś 
księży, rządzców kościołów na to, że w takich 
starych rupieciach tkwi nieraz wysoka bardzo 
wartość. Za jedno małe ekswotum srebrne, 
znajdujące w kościele ponieckim, ofiarował po­
dobno ów jegomość 2000 marek, oczywiście, 
że został odprawiony z kwitkiem. Ponieważ 
przy reperacyach kościołów stare ozdoby zwy­
kle na strych wędrują, przeto tam mianowicie 
żniwo obfite zrobić można. Dozory kościelne 
złożone po większej części z ludzi niekompe­
tentnych, nie znają się na tém i często chę­
tnie te niepotrzebne i na pozór mało warte I 
rupiecie sprzedawają za tanie pieniądze. Sza­
nowni księża proboszczowie i patronowie po­
winni na to uważać i nigdy z zasady nic z 
kościoła nie sprzedawać bez zasiągnięcia zdania 
znawców. Wartoby także w danym razie 
porozumieć się z krajowemi muzeami. Dyrek- 
cya zbiorów Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
muzeum Czartoryskich ordynacyi Zamojskich, 
hr. Przeździeckiego, nie wystraszą się obcego 
współzawodnictwa i chętnie najwyższe ceny 
ofiarują, a godziłoby się, aby pomniki sztuki 
polskiéj w polskich pozostały rękach.

* Międzyrzecz, 15 grudnia. Dzień wczo­
rajszy zapisany będzie w anałach miasta na­
szego — w dniu tym bowiem otrzymaliśmy 
nowego pasterza, ks. D e g 1 e r a. O godzi­
nie 10 wśród odgłosie dzwonów i przy pie­
śni „Ciebie Boże chwalimy“ wprowadziliśmy 
nowego Pasterza do pięknie udekorowanego ko­
ścioła. Przed bramą kościoła wręczono ks. 
proboszczowi pozłacane klucze do świątyni 
Pańskiej, które na jedwabnej poduszce niosła 
córka przewodniczącego w dozorze kościelnym. 
Przy wielkim ołtarzu przemówił ks. dziekan 
Roehr przedstawiając parafianom nowego pa­
sterza i wzywając ich do posłuszeństwa dla 
niego. W krótkich lecz serdecznych słowach 
odpowiedział ks. Degler wziąwszy za moto 
swego przemówienia wiersz z drugiego listu 
św. Pawła do Koryntyan r. IV w. 8 : „We 
wszytkiem utrapieni cierpimy, ale nie ie- 
steśmy ściśnieni.“ Po przemówieniu tém wrę­
czył landrat dr. Zwicker ks. Deglerowi pre- 
zentę. Odświewano następnie „Te Deum.“ 
Podczas mszy św. wstąpił na kazalnicę ks. 
Marchwicki z Pszczewa i w pełnych namasz­
czenia słowach wyłożył licznie zebranym pa­
rafianom obowiązki w obec pasterza. Po ak­
cie kościelnym odprowadzono w tym samym 
porządku duchowieństwo na probostwo, gdzie 
się odbyła skromna uczta, podczas której 
wzniósł ks. proboszcz Degler toast na cześć 
Ojca św. i cesarza, ks. dziekan na cześć land- 
rata, a prezes sądu ziemiańskiego na cześć 
nowego proboszcza.

* Bydgoszcz. Dnia 23 b. m. przybywa 
Mierzwiński do Bydgoszczy i wystąpi 
w jednym tylko koncercie na sali strzelnicy. 
Biletów na występ ten nabyć można w skła­
dzie nut p. Eisenhauera.

* Chełmno. Z funduszu antypolskiego, o 
ile na jaw wyszło, z uczniów katolickich cheł­
mińskiego gimnazyum dostawają dwaj, każdy 
po 100 talarów rocznego wsparcia. Czy jakie 
przyrzeczenia co do swego działania na przy­
szłość dać musieli, nie wiadomo. — Tutejsza 
drukarnia p. W. Fiałka powoli, ale ustawi­
cznie się rozwija.

* Czersk. Jakiś p. B....... mieszkający w
blizkości naszéj, rozpisywał się podobno do 
polskich właścicieli dóbr z zapytaniem, czyby 
nie sprzedali majątku na rzecz niemieckiej 
komisyi osadniczej, zachęcając ich do tego 
czynu przykładami.

* Praska „Politik“ umieściła wielce sym-

patyczny feleton p. E. Lipińskiego o królu Ste­
fanie Batorym w 300ną rocznicę jego śmierci.

* Warszawa. (Zuchwałe o s zu - 
stjwo.). Czytamy w „Kuryerze Porannym“: 
Jakim sposobem wiadomość o pewnym fundu­
szu dobroczynnym, o którym wiedziały tylko 
cztery osoby, mogła dojść do jakiejś nieznanej 
a zuchwały oszustki, a może i pozostającej 
w porozumieniu z kilku innymi łotrami? 
doprawdy trudno się domyślić. Dzięki zaś 
tej wiadomości spełnionem zostało nadzwyczaj 
zuchwałe oszustwo w połączeniu z fałszer­
stwem. W dniu 7 grudnia zgłosiła się do pani 
C., zamieszkałej przy ulicy Mokotowskićj, ja­
kaś kobieta przyzwoicie ubrana, w średnim 
wieku i zarekomendowawszy się jako Nie- 
działkowska, guwernantka, wydalona z Po­
znańskiego, wręczyła pani C. list od pani W. 
z Lublina. List ten, dość krótki, zawierał 
upoważnienie wypłacenia oddawczyni 200 ru­
bli, to jest funduszu znajdującego się rzeczy­
wiście w depozycie pani C., a którym pani 
W. miała prawo dysponować. Podobne pole­
cenie zdziwiło trochę panią C., gdyż dzień 
przedtem otrzymała od przyjaciółki list, iż za 
przyjazdem do Warszawy, co wkrótce ma na­
stąpić, zamierza wiadomą kwotą na pewne 
cele filantropijne rozporządzić. Przekaz je­
dnak był wyraźny, nie podlegał wątpliwości, 
przeto mniemana Niedziałkowska otrzymała 
200 rs. W kilka dni później, a mianowicie 
w ubiegłą niedzielę, oszustwo się wydało. — 
Pani W. po przybyciu do Warszawy, katego­
rycznie zaprzeczyła pisaniu jakiegokolwiek 
listu. Dokonano więc fałszerstwa istotnie 
udatnego, chociaż przy uważnem porównaniu 
falsyfikatu z prawdziwym listem pani W. mo­
żna zauważyć różnicę w charakterze pisma. 
Celem odnalezienia zuchwałej oszustki zo­
stały przedsięwzięte pewne kroki, — cho­
ciaż z powodu spóźnienia ze słabą nadzieją 
skutku.

* Dobra informacya. W Leksykonie Ma­
jera (T. D. str. 369) czytamy : „Baerenfuhrer. 
Leute, gewöhnlich Polen, welche zum Tanzen 
und anderen Kunststücken abgerichtete Baeren 
(Tanzbaeren, meist ursus arctos) nebst Affen, 
Kameelen und anderen Thieren umherführen, 
und unter „Trommel und Pfeiffenbegleitung 
sich produzirem lassen“. Gdzie kto widział 
Polaka oprowadzającego niądźwiedzie, małpy 
lub wielbłądy ? Zdaje się po tej próbie, że 
i w innych informacyach musi być taka sama 
dokładność.

* Książę Aieksander Battenberski podawać 
będzie do. chrztu najmłodszego wnuka królo­
wej Wiktoryi, a syna brata swego i księ­
żniczki angielskiej, Beatryczy; dziecko nazy-

I wać się będzie Aleksander Albert Wiktor. 
Chrzest odbędzie się w prywatnej kaplicy 
zamku Windsor dnia 16 lub 18 b. m., a 
matkami chrzestnemi będą : księżniczka Walii, 
Ludwika, i księżniczka heska, Irena. Królo­
wa Wiktorya obdarzyła księcia Aleksandra 
wielkim krzyżem orderu JBath.

* Król Kalakaua, władzca wysp Sandwich- 
skich, należy do najlepiej uposażonych władz- 
ców ziemi. Choć rozkazuje tylko 60,000 
poddanym, pobiera taką samą listę cywilną, 
jak prezydent Stanów Zjednoczonych, bo 
50,000 dolarów. Oprócz tego płaci skarb 
jego małżonce 16,000 dolarów, następcy tronu 
16,000, księżniczce Likelika 15,000, a se­
kretarzowi królewskiemu 7,000. Król Kalakau 
nie zadowalnia się temi dochodami. Pod­
lega on namiętności gry i roztrwania znaczne 
sumy, które wydobywa z różnych posiadłości 
swoich. Plantacye cukrowe przynoszą mu ro­
cznie przeszło 100,000 dolarów. Kalakaua, 
pochodzący z rodziny wodzów, był dawnie, 
rybakiem i pracował ciężko na siebie, zanim 
go na tron powołano.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 17go 
grudnia św. Łazarza B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 8 
Zachód o godzinie 3 minut 44.

WiaflonioSci literacie i artystyczne.

(B. B.) I stycznia wyjdą z druku w Stutt- 
gardzie pamiętniki hr. Beusta pod tyt. „Hi- 
storya 75 lat“ (Histoire de soixante quinze 
ans). Nie jest to zwyczajna biografia, lecz 
właściwie historya ostatnich trzech ćwierci wie­
ku. Żałować należy, że dzieło to jest nie­
dokończone — śmierć je przerwała.

(Sprawozdanie urzędowej. 
Okowita, (z beczką) nr. 100 litr. lOOwu 

Tralles. Wypowiedziano 5000 litrów, cena ’
po wiedziona 35, — m., grudzień 35,— m. Wy 
35.10 m., luty 35,50 m., marzec ’ ycze'
kwiecień-maj 36,80 marek 
zki 34 80 m.

w miejscu ? mrk., 
be« be’

... T 1

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 grudnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Dr. Stasiński z Konarzewa, Chełmicki z 
żoną ze Smieszkowa, Poniński z żoną z 
Komornik, Taczanowski z Szypłowa, Gra­
bowski ze Sarbi, Sokolnieki z Pogrzybowa, 
Moszczeński z Niemczynka, pani Malczew­
ska i pani Sobierajska ze Swinar, hr. Po- 
tulicki z Próchnowa, Sczaniecki z Nawry, 
pani Wąsowicz z Jarosławek.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Günther z Tuchorzy, Alberti z Wą­
growca, Keyner z Pogorzeli, pani Walew­
ska z Ostrowa.

Od Ekspedycyi.
Szanownych Inserentów prosi 

my uprzejmie, aby zechcieli nad 
sełać swe ogłoszenia, mające być 
umieszczone w numerze z dnia 
bieżącego najpóźniej do godziny 
11-tej przed południem. Ogłoszenia 
przeznaczone do numeru niedziel 
nego prosimy nam nadsełać o ile 
możności już dnia poprzedniego.

(W.) Poznań, 16 grudnia. Ceny mąki 
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10 75 
rżana nr. 0 i 1 9,25-9,50 mrk po 50 ¿¡log“ ;

Bydgoszcz, 15 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg

Pszenica stale, bardzo ciemna i szklista u« 
likatną, 149-153 m.. najdelikatniejsza ponad no 
towania, jasno ciemne średnie gatunki — _ ,
poślednie gatunki 142—148 m. ‘ arek'

Zyto niezm., w miejscu krajowe delikatna 
116—120 mrk., nowe -,- m. 11KatIle

Jęczmień nom., piękny 120—125 mrt 
śledni 100 —118 mrk. k°'

Owies nom., w miejscu według jakości no 
do 118 marek, pośledm — ,—. 0

Groch nom. wrzący 145 -155, ua nasze ns 
do 120 marek. P s 115

Okowita za 100 litr, a 100% 35.75m.
Wrocław, 15 grndnia 1886.

Żyto (za 1000 funt.) bez in., wypowi-diiano 
— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. gru­

dzień 130,— żąd., kwiecień-maj 1887 134,— ¿ą"
maj-czerwiec 135,50 żąd.

Owies. Wypowiedziano —.— centn. na mie­
siąc bieżący 105,— żąd.. grudzień-styczeń___1
żąd., kwiecień-maj 107,50 żąd.

Olój rzepiowy b. in.. wypowiedz.-----
w miejscu —żąd.. grudzień 46.— żąd., gru­
dzień-styczeń 46,— żąd., kwiecień-maj 46.50 żąd

Okowita bez in., wypowiedziano 20,000 utr 
w miejscu —,— m., grudzień 35.80 płacono, gru­
dzień-styczeń 35,80 płacono, styczeń luty _ 
płacono, kwiecień-maj 37.— żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 16 grudnia 
żyto 130.— mrk., pszenica —mrk.. wieś 105 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 46,— okowita 
35 80 m.

Ceny targowe z dnia 15 grudnia 1886.

¡Stan powietrza.
Dnia 15 grudnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

Za 100 kilogramów
średni

W9J
S ta c y e.

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . , 
Chrystiansund , 
Kopenhaga . , 
Sztokholm . . 
Haparanda. . 
Petersburg . . 
Moskwa . . .
Kork, Queenst.
Brest...............
Helder............
Sylt..................
Hamburg. . . )) 
Świneminde ~ 
Neufahrwasser 3) 
Kłajpeda .
Paryż . . 
Monaster . 
Karlsruhe 
Wiesbaden 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . . 
Wiedeń. . 
Wrocław .
Isle d’Aix 
Nizza. . . 
Tryest . .

Wiatr. Stan
powietrza.

• 4)

742
748
753
752
752
750
750
757
741
743
746
750
752
753
754 
754
750
750
753
753
756 
755
754 
759
757

W.Płn.W.
Płn.
W.Płd.W.
Płd.W.
Płn.
Płn.
Pld-iW.
Pld.
Z. Płn. Z. 
Z. Płd. Z. 
Płd. W. 
W.Płd.W 
Płd.
Płd.
Płd.Z,
Z-
Płd.Z.
Płd.Płd.W
Płd.W
Płd.Z.
Płd.W.
Płd.
Płd. Z. 
Płd. W. 
Płd.

753
762
764

zachm. 
pochmurne 
bez chmur 
zachm. 
zachm. 
pogodne 
pochmurno 
zachm.
pochmurno 
zachm. 
zachm. 
parno 
mgła 
parno 
zachm. 
zachm.

Pos tanowienia 

miejskiój 

deputacyi targów.

ciężki 
naj- I naj- 
wyż. I niż.

naj-
wyż.
M!F.

na;-
niż.

MIE.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż.

g Pszenica biała 16 00 15 50 15 10 14 70 14 50114,20
p „ żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 14 00 1380

Żyto 13 50 13 10 12 70 12 40 12 20 12,00
4 Jęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 104}
2 Owies 11 00 10 80 10 30 9 70 9 50 920

—3 Groch 16 00 15 50 15 — 14 00 13 00 12(00
TOWAR

i
Postanowienia 

komisyi handlowej. piękny I średni | pośledni

Rzep . . . 00 klg- 19 80 18 80 18 30
Rzepik zimowy W łł 19 50 18 50 18 00
Rzepik latowy u w 20 50 19 50 18 00
Lnica . . . łł 21 — 20 00 19 00
Siemię lniane w tt 22 — 20 50 18 50
Siemię konop W w 16 50 15 50 15 00

zachm. 
deszcz 
pochmurno 
zachm. 
pochmurno 
dtszcz 
pochmurno 
pogodne 
zachm.

Płd. W. 7 
W. 2

spokojnie,

zachm.
mgła
mgła

10

11
9
9

Kalendarz wieczysty.
Przypominamy Czcigodnym Duszpasterzom 

jako też wszystkim łaskawym Czytelnikom na­
szym Kalendarz wieczysty, wydawany przez 
Drukarnią Kuryera Poznańskiego, i prosimy o 
liczny udział w Prenumeracie, która wyuosi 
marek 3 na 12 poszyto w pięcioarkuszowych.

Przedpłacicieli całorocznych ogłaszać bę­
dziemy w tej rubryce.

1) Siostra Umieńska z Gostynia 1 egz.
2) J. Stark z Mogilna 1 „
3) Ks. J. Sikorski, proboszcz z

Mieściska 1 „
4) Ks. dr. Kubowicz, proboszcz z

Murowanej Gośliny 11 „
5) Ks. Rakowski, proboszcz z Osie-

ka p. Czerwińsk 1 „
6) Ks. Framski z Popowa Ko­

ścielnego 1 „
7) Ks. Dobrosiński, Myjomice p.

Domanin 1 ,,

ł) Wieczorem deszcz, 2) Wieczorem deszcz, 
3) Parno. 4) Mgła. s) Mgła.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. — południe, 
W. = wschód. Z. — Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo 
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdśj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze 
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Minimum na Zachodzie o 746 mm. postąpiło 

ku południowemu wshodowi do Anglii, drugie na 
północnym wschodzie 746 mm. znika. Najwyższy 
na isk atmosferyczny leży ponad Węgrami. Przy 
słabym południowo-wschodnim lub południowo-za 
chodnim wietrzyku panuje w Niemczech powietrze 
bezustannie ciepłe i przeważnie pochmurne. Prawie 
wszędzię w Europie zachodniej spadły deszcze. 
Ponad Europą północną wzmógł się mróz, natomiast 
mamy ponad całą Europą zachodnią i środkową 
niezwykłą wyzwykłą temperaturą.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w grudniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
15. Pop. 2
15. Wie. 9
16. Ran. 7

749,9
747,7
747,6

Płd.Z. sl.
Płd. słaby. 
Płd. Z. sł.

zachm.
zachm.
zachm.

+ 5,6 
+ 5,2 
+ 5,5

_______ . . 6°2 Cel,
„ „ minimum ciepła 4- 0°7 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne powietrze przy umiarkowanych wia 

trach z PłdZ. do Z. bez znaczniejszych opadów 
z małozmienną temperaturą

GUSPODARSTWU HANDEL i PRZEMYSŁ

* Na Kolendę poleca „Drukarnia Kuryera 
Poznańskiego“ wydane własnym nakładem z 
aprobatą władzy duchownej „Modlitwy po ci­
chej mszy św.“ w języku polskim z obrazkiem 
św. Anioła Stróża.

(B. B.) Wyszła z druku w księgarni Ha­
chette w Paryżu książeczka pod tyt. „Trzć 
Królowie“ (Les Trois Rois Mages), napisana 
przez Aimé Giron, ozdobiona doweipnemi ry­
cinami pp. Fraipont i Pranishinoff. Książe­
czka ta zawiera trzy nowele, zastosowane do 
trzech Świąt, tak ważnych dla dzieci, t. j. 
Bożego Narodzenia, Nowego Roku i Trzech 
Króli, a wszystkie trzy są bardzo zajmujące, 
zabawne i pouczające.

100-florenowe losy z regulacyi Dunaju 
Z r. 1870. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
3 stycznia 1887 r. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 50 marek 
sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl N
burger. Berlin, Franzosisc 
Str. Nr. 13, za premią 1,20 marek 
sztukę.

za- 
e u 

e 
za

(W) Po as. »6, 16 grudnia. (— Sprawo 
nie giełdowe. —)

8tan powietrza: przyjem.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedziana Wypowiednan

,- centn. grudzień 124,— płacono, grudz
płacono. &

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano — 

grudzień 35,— pł styczeń 35,10 pł., luty 35,50 
płacono marzec ó6,- płc., kwiecień-maj 36,80 pł 
maj 37,10 płacono. ’

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,90 pł.

> » a a-

•• stycz.

Berlin, 15 grudnia. (Sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 170 według jakości; ua miesiąc bieżący plac. 
157,75. żąd. —, na grudzień-styczeń płacono —,—. 
na kwiecień-maj płac. 164,75—164,25, żąd. —, na 
maj-czerwiec płacono 165,25—166.—, na czerwiec- 
lipiec płacono 166,75—166,25, na lipiec-sierpień pł. 
—. Wypowiedziano 3000 centn. Cena wypo 
wiedziana 157,75.

Z yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 128—133 
według jakości; na mieś. bież. 129.75—130,25—130, 
na grudzień-styczeń 129,75—130,25—130, na kwie­
cień-maj płacono 132,00—132,25, na maj-czerwiec 
płacono 132,25—132,60, na czerwiec-lipiec płacono 
133,00—133,25. Wypowiedz. 3000 cent. Cena wy­
powiedziana 130,— m.

Knkurudza w miejscu płac. 110—119 we­
dług jakości, na grudzień pł. 113,—, na grudzień- 
styczeń płac. —,—, na kwiecień-maj płac. 112,25. 
Wy po w. cent. Cena —.

( X adeslaiio).
Na gwiazdkę!

polecam znawcom i amatorom znane ze swśj dobroci 
papierosy z fabryki p. Komendzińskiego, firma 
Vulkan w Dreźnie w wielkim wyborze. Równo­
cześnie zwracam uwagę na wyborne cygara z 
pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Ceny nader przystępne. (1157)

0“. Zydczcwicz
Poznań, Sowa ul. 5.

Haute-N ou veauté
„Violetta?ff

Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrueńskiego 
wyrabiane z wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1086)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki

Telegram giełdowy
Berlin, 16 grudnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody

Pszenica wyżej, 
kwiecień-maj 165,—
maj-czerwiec 166,—

Zyto spok.
grudź -styczeń 130,—
kwiecień-maj 132,—
maj-czerwiec 132,25

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 46,60
maj-czerwiec 46,90

Okowita słabo
37.70
38, —
39, - 
39,30
40, -
41.70

w miejscu 
grudź.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 

Owies
grudź.-styczeń 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

112,50
350

50,000

Kapitały.
Berlin, 16 grudn. 1886.

Consol. 4% 105,50
Pozn. 4% listy z. 101,50 
Poz. 372%li8t.z. 99,90 
Pozn. listy rent. 103,40 
Austr. banknoty 161,75 
Austr. renta srebr. 67,— 
Ros. banknoty 189,75 
Ros. coueol. 1871 95.50 
Ros. listy zast. 92.75 
Pol. 5% listy zast. 58,50 
Pol. likw. 1. zast. 54,60 
Węg. 4% rent. zł. 83,60 
Austr. kred.akcye 476,— 
Austr. franc. kol. 408,— 
Lombardy 171,50
Uspos. słabo

Szczecin. 16 grudnia 1886. (Kursa końc.)
Pszenica słabo, 
grudź.-styczeń 
kwiecień-maj 

Żyto słabo, 
grudź.-styczeń 
kwiecień-maj 

Oiój rzeo. spok. 
grudzień 
kwiecień-maj \

Dodatek.

Okowita potw.
162,— w miejscu 36.40
166,50 grudż-styczeń 36,20

kwiecień-maj 38.20
124,- czerwiec-lipiec 39,50
129,— Petroleum

w miejscu 11,40
45.25 Rzepik
45,50 w miejscu



DocLätek cLo Kury era Poznańskiego Nr. 288.
(2)

(Bez gwarancyi.)
Berlin, dnia 14 listopada.

,irz,y -,dalsz®,ni«. dziś cUgnieniu trzecićj kia 
sy 175 król, pniskiój loteryi klasowej padły w po- 
połudmowem ciągnieniu następujące wygrane :

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 155 marek.

... pUI"" (200) 248 54 63 352 422 41 88506 673 841 852 30 95 1039 106 12 44 223 43 
99 391 514 77 624 715 817 985 3176 254 345 
51 450 587 670 910 »156 234 529 32 698 726 
826 74 (3000) 4068 91 159 347 441 42 77 523 
803 45 902 20 5038 (500) 275 (300) 341 49 89 
541 53 609 14 729 56 834 957 64 6043 84 134 
270 310 63 505 615 81 718 7010 12 111 35 615 
780 821 88 8051 295 337 45 94 99 433 629 94 
663 61 86 947 94 9037 99 (200) 271 404 510 687 
708 870 916 47 58.

10018 66 118 253 93 426 59 718 70579 8^8 
80 933 11006 7 18 34 44 100 11 306 599 657 
70 716 913 50 58 13030 189 312 64 479 80
655 701 804 67 930 13002 255 85 505 698 738 
874 11015 311 481 763 83 930 75 15004 56 155 
383 518 670 740 51 82 93 813 47 62 82 16175 
335 52 411 79 645 17460 (200) 72 509 774 76
866 86 980 18575 91 (5000) 622 23 806 19060
175 263 80 90 343 92 95 407 83 698 748
7« 246 328 (200> 510 09 672 92 799
‘8, «99 -n Zr n^1039 107 23 238 519 55 624 83 
94 822 o0 62 941 33020 204 369 84 565 613
849 „33022 32 251 66 347 72 92 (200)
430 onn 82 655 762 808 914 24 95 34026 49 
244 399 434 741 61 98 832 35058 129 251 68 
90 (300) 369 554 97 600 929 3 6084 158 257 
357 Z9 446 55 681 894 931 37134 381 (200) 405 
694 891 912 38919 154 247 384 453 565 821 
987 39079 153 207 51 414 36 628 819 21 99 918 
(200) 28 70.

30072 90 93 198 223 66 72 93 305 60 550 
54 638 53 901 83 31259 399 654 917 3 3240 
310 494 503 53 97 662 828 36 73 977 3 3051 
234 485 559 801 35 965 3 4087 108 56 87 202 
14 33 67 588 603 61 93 724 946 35184 (200) 
254 97 301 85 89 408 39 53 6 66 84 814 57 
901 36006 10 70 103 84 253 314 51 420 547 
609 828 37011 12 161 225 336 78 586 680 
772 848 77 81 38024 115 374 441 597 (200)
647 897 945 89 39364 403 924 (200) 37 46 75 
766 882 904 62 71 83.

40107 323 441 98 529 721 67 804 928 
41130 205 (200) 402 57 641 743 78 961 43 05 
79 376 462 510 702 73 8972 43174 279 (200) 
387 402 58 59 70 615 46 51 82 829 90 994 
44253 308 448 629 748 4 5004 53 (500) 67 257 
317 418 53 633 701 21 802 3 22 72 924 4 6088 
135 43 79 315 453 516 51 818 46 56 903 19 
57 47037 73 125 466 612 761 881 980 48003 
41 156 75 98 210 309 24 46 492 525 62 651 
57 744 809 50 49195 334 51 444 78 613
84 850.

50111 56 297 327 77 448 58 605 67 88 797 
(500) 976 86 51065 71 991 65 290 310 17 409 504 
698 823 907 15 24 86 89 53010 22 128 594 
707 53313 30 (300) 55 515 630 749 79 913 
54241 43 47 337 43 96 446 506 615 772 865 
97 5 5069 365 424 41 53 534 672 701 46 47 
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Nakładem księgarni C. F. Piotrowskiego 
w Poznaniu opuściło prasę dzieło p. t.: (1148)

spraw wewnętrznych, polityki i wojny
przez

Kazimierza jarochowskiego.
W 8-ce. — Stron: 544. — Cena: 7 marek.

T v o ś ó:
Lauda połączonych województw Kaliskiego i Poznańskiego 
za panowania Augusta Ił. — Dwie misye Franciszka Po- 
nińskiego, starosty Kopanickiego do Cara Piotra w latach 
1717 i 1718. — Epizod Rakoczowy w dziejach panowania 
Augusta II, od 1703—1717. — Bitwa pod Poniecem dnia 9 

1 listopada 1704, jej przeddzień i następstwa. — Bitwa Kali­
cka dnia 29 października 1706. — Oblężenie Gdańskie

w roku 1734.

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marciu nr.
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

Efeelgodsysa kościołów

poleca
DRUKARNIA KURTERA POZNAŃSKIEGO

Sw. Marcin nr. 16

wszelkie formularze kościelne
jako to:

Metryki, sponsalia, sepultury.
Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Liber Baptizatorum, Liber Copulatorum, Liber Mortuorum, 

Liber Conversorum.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Książkę do przyjmowania i zapisywania zapowiedzi z dodaniem 

na czele książki modlitwy powszechnej i modlitwy za Ojca 
św., zaopatrzonych w aprobatę Władzy Duchownej. 
W końcu tejże książki znajduje się kilka kart wolnych, 
zastosowanych do ogłaszania parafianom z ambony rozpo­
rządzeń kościelnych lub wspomnień zmarłych (wymijanki).

Formularze do wykazu składek na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, 
Świętopietrza, zebranego Cathedraticum od chrztów, ślu­
bów i pogrzebów, na potrzeby miejsc św. w Palestynie, 
na Internat Lwowski Unitów, na potrzeby dyecezalne 
za dyspensy postne.

Preces, po cichej mszy św., naklejone na tekturze lub bez 
naklejenia, też same modlitwy po polsku,

Drukarnia poleca również papier do korespondencyi urzędowych, 
koperty do tychże z drukowanym adresem do Prześw. 
Konsystorzy w Poznaniu i w Gnieźnie, niemniej papier 
listowy w różnych formatach ze stósownemi kopertami.

PF" Katalog książek ^0
u a P o d ar k i <>av i a z d ko w e

, Ai - rozsyłam na żądanie gratis i franco.

’ ’ Pola, Pieśń o ziemi naszej
z illustracyami J. Kossaka 

w pięknej i gustownej oprawie 6 M.
Wielki wybór książek dla dzieci i młodzieży — dzieła

¡Ilustrowane, w gustownych oprawach książki do nabożeń- 
stwa, poleca . , (“68)

Księgarnia J. k. Zupanskiego
w Poznaniu.

książąt i
czet

królów polskich.
Piękny obraz (fotodruk) na kartonowym papierze 48 cm. 
wysoki, a 65 cm. szeroki; - wykonanie według portreto­
wych wzorów, — ozdobne winietą, z herbów województw 
i królów elekcyjnych złożoną, a połączoną u góry orłem bia­
łym z wiernie odtworzonymi w perspektywie widokami: 
zamku królewskiego w Warszawie, Wawelu w Krakowie 

ratusza poznańskiego, — jest do nabycia po 3 h”*- 50 
za egzemplarz u nakładcy fiiou)

i
fen za egzempiaiz. u

,f. Szpetkoo*skiego
íjawkabVíi ulica nr. 2Berlińska

księgarni.1 W____ ____________________ _____ ___________________
Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 1 dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów
Esencya do ust ..Eucalyptus“ zawiera obok innych »ku^«™ych czę­

ści składowych także skuteczne części składowe Encalyptns globulus (an- 
8tralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowauej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. i

SłŁUtłŁl.
Esencya do nst Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcy,nych wla; 
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach nst, również chroni
przed grzybami, anginą itd. .... „i„

Esencya do nst Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
zjnósa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnej nie­
szkodliwości używaną. .

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus jflobnlus stwierdza 
prof. dr. Gubler 1 dr. Betherand w Paryżu, oraz pror. dr. Bentley 
1 dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych

aWT Cena butclKi 1 m., pudełko Encalyptns proszku 
75 renygów.

S. ZSa-d.laiJ.exs- ^ozrxarxlu.
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

w wyborowym gatunku, (22ß3)
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©piekuiTkaiólicki
dawniej „Gazeta Górnoślązka.“ Rok XIV wychodzić będzie 
od Nowego roku 87, dwa razy tygodniowo, regularnie w 
środę i sobotę. Przedpłata kwartalna 1 Mrk.

Donosząc o tem, upraszamy Rodaków o łaskawą pomoc 
w przed) łacie. . ,, (120°)

Ekspedycya „Opiek, katolickiego.“ 
Bytom.

Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych Górno-węgier­
skich i Tokajskich win naturalnych w lekko wytrawnych 
wytrawnych i łagodnych gatunkach.'

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 Itr. M. 160, 170, 180, 200, 
220, 240, 270, 300 i drożój, za szampankę zaw. 8/4 litra II. 1, 1.10, 1.15, 
1.25, 1.40, 3.50, 1.75, 2.00 i drożój.

Równocześnie polecam obok moich jako najprzedniejsze uzna­
nych win kościelnych z r. 1883 po 330 M., znakomite wino 
z 1884 r. z tych samych winnic po 180 M. za beczkę (klarow. wina).

äMP“ Czerwone wina feslawskie, węgierskie czer­
wone i anstryackie w znakomitych gatunkach po najtańszych cenach. 

Próby i cenniki rozsełam na życzenia franco. (572)

Felix Przyszkowski, Hirtmj hanflel m,
Racibórz.

Do Wielebnego Duchowieństwa 
przesyłam uprzejmą prośbę o łaska­
we polecenie (lżżiy

„Katolika Slgtai«,
pisma dla ludu naszego, wychodzi 
2 razv tygodniowo z ilustracyą 
NajTwi Maryi Panny Pickarskiśj 
i Góry św. Anny, od 1 lipca r. b. 
w Bytomiu (Beuthen 0.-8.) — Ko­
chani Bracia! Przyjmicie Najśw. Pa­
nienkę w domy Wasze, a ujzycie 
rychło skutki błogosławieństwa Bo­
żego. — Cena na wszystkich po­
cztach wynosi 1 markę kwartalnie 
z odnoszeniem do domu 1,25 m.
O rychłe i liczne zapisywanie na 
pocztacfl i rozpowszechnianio uprasza

Stanisław Przyniczynski,
r e d ak t or.________

Lampy
stołowe wiszące’kuchenne i ręczne,

latarnie
do pojazdów i wozów.

Zabawki na Gwiazdkę
w większym wyborze po cenaeh Przy­
stępnych poleca (Mi.)

j. NIEJACKI43
Skład porcelany, szkła 1 sprzę­

tów kuchennych,
Zakład blacharski i szklarnia

we Wrześni.

Wieś
doTsprzcdania

w Król. Polskiem nad Prosną, 
o pół mili od komory celnej 
Czolnochowo-Robaków. Obszar 
wynosi 1370 mórg., cena morgi 
70 marek, kapitał Tow. Kre­
dytowego 32,000 m. Bliższe 
wiadości w Ekspedycyi Kn-

Prawdziwy tylko zi znaki«» „kotwicy“ ł

R

■

Cierpiącym na podagrę i reu­
matyzm poleca się prawdziwy

Pain ExpeHer
z „kotwicą“. Jako bardzo 
skuteczny ń-odek domowy.



IkWlellŁCs. wystawa gwiazdkowa.
7yborze.do strojenia drzewek od 1,20 do 6 Mrk. smaczne i strojne, konserwowe, pomadkowe, biszkoptowe i marcepanowe.

IlCJnl Ali królewieckie własnej fabryki funt po 1,50 w pudełkach stótownych do wysłania, marcepany te odznaczają się wybornem smakiem i elegancyą wyrobu. Lubeckie marcepany
_ Ylasr’ej fabryki w rozmaitych formach. Albumy od 1 do 15 Mrk. Torty od 1 do 60 Mrk. w pudełkach, owoce, jarzyny, kury, kaczki etc. w naturalnej wielkości.
wszelkie garnki pierników toruńskich (»ustawa W^eesego od 2 fen. do 2 Mrk., w pudełkach od 3 Mrk. do 30 Mrk. Pierniki liiidebrandta z Berlina i Richtera z Norrinbergi: 
Bombonierki, atrapy i wielki wybór stosownych podarków na gwiazdkę.
s - ®®8EROWB co dzień świeże w elegancki pudełkach funt 1,50 Mrk., 2 Mrk., 2,50 Mrk., 3 Mrk., 4 Mrk. własnego wyrobu.
KARMELKI w 30 gatunkach co dzień świeże od 60 fen. do 1,40.

. 38F" Wszelkie zamówienia wykonuję stosownie do zlecenia i w dobrem opakowaniu. fi 183)
z powodu znacznie zniżonych cen cukru i innych materyałóic surowych zniżyłem ceny moich wyrobów i udzielam przy zahupnie pierników,

cukrów za 10 Marek 10 % rabatu w towarze.
-A.. "W. Ż-CJBOł^SKI,

Cukiernia, fatoryKa karmelków, oxxlŁir<3'w i czekolady.
 Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: ulica Wrocławska nr. 25.

WYSTAWA
GWIAZDKOWA

z najstosowniejszych podarków na Gwiazdkę
w materyałach piśmiennych, Alfenidzie Chri- 
stofla i towarach galanteryjnych w handlu

:• Antoniego Rosę
(ti93) w Poznaniu w Bazarze.

Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść, że z dniem 15-go b. m. otwo­
rzyłem w mym hotelu obok składu cygar ' (1220)

HANDEL

win, likworów franc., herbat

Parade-Bitter. Rex liquoruni*
w
N
(ii
5 >,Ï-CÖ 03NCO ."±-N —>.£ Ó03 £=N CO

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

r poleca (810)
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko l-ma,

^pod gwarancyą funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 marki.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe.
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.
R. Rarcikowski, Poznań w Bazarze.

| Toruńskie pierniki
S3 przeróżnej wielkości, jaho też katarzynki, makaro- 
.§"5 frruh-owce, lakierki i wszelkiego rodzaju pier-
S g n'fa i Przybory do drzewek poleca (1223)
If L. Wojezyński. Poznań
S> Przy_. Starym Rynku w namiocie wprost naprzeciw wi- 
£ niarni p. Goldenringa.

Zarazem nadmieniam, że przyjmuję wszelkie zamówienia na zwierzynę i ryby. 
Ze względu na to, że w moim hotelu bardzo wiele się konsumuje, jestem

w stanie':'zawsze najświeższym i jak najlepszym służyć towarem.
Poznań, dnia 15 grudnia 1886.

T. Łuzińshi,
< Hôtel ile ller.

I J. Razer, ul. Bel»

S ®03 JaS 12 03 E co
Opinia powagi nauliowój.
Parade-Bitter. fabrykowany przez pana J. Bussak w Ko­

ścianie, ma aromatyczny smak, który dowodzi o znakomitym doborze ko­
rzennych części składowych tego likieru. Fabrykat ten okaże się bez wąt­
pienia godnym współzawodnikiem podobnych w smaku i zestawieniu likie­
rów deserowych najznakomitszych marek. (930)

Dr. C. Bischoff,
zaprzyiężony chemik sądowy w Berlinie.

Chcąc odtąd tylko najwięcej pożądane marki
prawdziwego wina szampańskiego

prowadzić, wyprzedaję zapasy moje po cenach następujących:
B. Delbeck & Co. Gr. vin de Cabinet p. but. M. 7
George Goulet Extra dry „ „ „ 7
Bisinger & Co. Imperial „ „ „ 6

„ Sillery gr. Mousseux „ „ „ 4
Poznań, dnia 16 grupnia 1886.

___ T» Lnzinski, Grand Hôtel cle Prance.
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na torty, ciasta świąteczne jak strucle makowe, 
migdałowe, z konfiturami, bałby, etc. poleca się

Cukierni»

Antoniego Pfitznera
przy Starym Rynku nr. 6. (1177)
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Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, ÜLIW13 I SMAROWIDŁO.
Ibpmmkala® pbekty, teM, aa bab

polecają (.2409)

Orłowski i 1 S|>.
Poznań, Wilhelmowsha ulica 21.

Szanownćj Publiczności zwracam uwagę na mój dobrze 
zaopatrzony skład iv rozmaite materye Seraje« 
we i zagraniczne na ubiory męzkie jako też 
i gotową garderobę męzką, wykonaną w własnej 
pracowni (nie z fabryk) po cenach nadzwyczaj niskich. — 
Również zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu 
na dobry krój rewerend i płaszczy. — Zamó­
wienia wykonuję szybko i akuratuie przy rzetelnej usłudze. 
(766) Z wysokim szacunkiem

16. Kalinowski,
krawiec męzki,

 Pomań, Jezuicka ul. 12, obok handlu p. Wędzickiego.
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Mam zaszczyi uprzejmie donieść, że rozprzestrzenieni znaczna? OZZ Sój, przeważnie w pra­
ktyczne artykuły męzkie i polecam: ł (8 :6)

. . I*raw<!ziwe tyrolskie jnpki do polowania w rozmaitych gatunkach i krojąc h, ka­
mizelki wełniane włóczkowej roboty, pończochy, różne kamas ze, rękawiczki, kapelusze i inne przy­
bory myśliwskie.

Płaszcze gumowane i od kurzu, angielskie derki i plaidy podróżne w gusto­
wnych kolorach.

. . Wybór negliży w rozmaitych formach, szlafroki, marynarki, artykuły wełniane, miano­
wicie: koszule, kaftaniki, kalesony, szkarpetki, jako też znane wyroby prof. dr. Jaegera.

Koszule nieźli ie od najtańszych do najwykwintniejszych, kołnierzyki, mankiety, oboj­
czyki dla księży z podpinkami, własnego pomysłu (bardzo wygodne), krawaty, chustki do nosa, szelki, 
parasole angielskie i laski, pantofle męzkie i damskie na lato i zimę.

Olbllty zapas wyrobów skórzanych i galanteryjnych z pierwszych fabryk 
wiedeńskich i krajowych; wszystko w uznanej, dobroci pc cenach możliwie najtańszych. %

Heyducki & Eichstaedt
poznań — Bazar

polecają
Płaszcze od deszczu, zimowe paletoty i dolmany od 15—150 marek.
Wełniane materye gładkie, fantazyjne i suknie haftowane.
Fianelki i clievioty od 1,25 do 6 marek. (994)
Materye jed wabne, Merveilleux, Satin de Lyon czarne i kolorowo od 3 m. do 50 fen. za metr. 
Garnitury jedwabne i plusze do ubierania sukien.
Firanki białe i crème od 3 marek 50 fen. do okna. ,
Kobierce pluszowe, brukselskie i prawdziwe smyrneńskie.
Materye na meble i kapy na łóżka. — Chodniki.
Linoleum prawdziwe angielskie.
Koszule męzkie od 2 marek 50 fen.
Koszule damskie i negliże.
Trykoty prawdziwe Dra Jaegera.
Płótna, szyrtyngi i stołową bieliznę holenderską, bilefeldzką i ślązką w skutek ko­

rzystnego zakupu po bardzo nizkich cenach.
Chustki płócienne i batystowe, ourle i kolorowe w wyborowych gatunkach od 3 

do 48 marek za tuzin.
Przyjmują również wszelkie zamówienia na wyprawy i wykonują takowe z największą 

aknratnością i z najlepszyeh materyalów.
1PI?” Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę znaczny rabat.

Wystawę
cu&row a

poleca (1175)

Cukiernia Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Poszukują umieszczenia,
Nauczycielki polki exam. muz. 

z kilkoletnią praktyką. Nauczyciel­
ka niemka exam. muz. ucząca po ła­
cinie. Bona francuzka z dobrym 
akcentem, mówiąca’ także dobrze po 
angielsku. Nauczycielka w średnim 
wieku, zdolna przysposobić uczni do 
IV szkoły gimnazyalnćj. Pisarz 
gospod. w średnim wieku. (1196)

Agencya Fontowicza.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Kwiaty! Kwiaty! Kwiaty!
We wtorek 21-go b. m. i w dnie następne wystawię 

w prawdziwie artystycznem wykonaniu wielkiw obraz z świeżych kwiatów -w
na co zwracam uwagę Szanownej Publiczności. (1210)

W. Kwiatkowski,
zakład ogrodniczy,

Plac Wilhelmowski nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnej).

Lampy

stołowe i wiszące z słyn­
nej fabryki „Stobwassera4, 
w wielkim wyborze, (993)

wszelkie inne przybory ko­
ścielne poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła, tac itd.,

Stary Rynek 53:54.

Instrumenta

NB. Wszelkie reperacye spie- 
sznie uskuteczniają się.

Kilku set par
kwbidów

odbieram tygodniowo z Kar- 
patów i polecam takowe.

A. Mazurkiewicz
Toruń. (1209)

Orzechy
włoskie, tureckie i amerykańskie. 
Śliwki węgierskie, tureckie i fran­
cuzkie. Jabłka i gruszki obierane. 
Powidła i grzyby poleca (1215)

J. X. Leitgefeer.
Stosowne podarki 

na Gwiazdkę!

KANARKI
prawdziwe har- 
c y ń s k i e rolery 
w rożnem śpiewie 
poleca (1223)

S. Siwecki,
Półwiejska) ulica nr. 18, parter.

w średnim wieku znająca się dobrze 
na gospodarstwie domowem, kuchni, 
praniu i prasowaniu, życzy sobie 
przyjąć miejsce gospodyni na pro­
bostwie. Łaskawe of rty uprasza 
się sub M. S. 1218 do Ekspedycyi 
Kuryera Poznańskiego. 

Łososia
wędź, mało s’onego nową przesełkę 
ode,brał (12R)

J. N. Leitgeber.
IftttMyeiel

elementarny, pozbawiony po­
sady, muzykalny, poszukuje 
miejsca zaraz jako organista, 
buchhalter lub kasy er domi­
nialny, albo jako sekretarz 
w biórze adwokackiem, pod­
jąłby się także w danym ra­
zie nauk domowych dla po­
czątkujących dzieci. Zgłosze­
nia przyjmuje Eksp. Ku1rY?,a 
Poznańskiego, pod d1’- lA——

Rządzcę

doświadczonego w uprawie 
ziemi, buraków, w tuczeniu 
i chowie inwentarza posz 
kuje od śgo Jana Dom. 
razdowo p. Borzyk®w<!l 
Zgłoszenia franco — kop 
świadectw się nie odsyła-__

Kelnera
piętrowego

potrzebuje Bazar Poznań­
ski. Osobiste przedstawieni 
koniecznem.

li CK ASA '
władającego polskim i niemiecki"’ , 
językiem poszukuje od 1 sty«®j 
lub zaraz

Cz. Nalentz w Srenwe,
| Skład towarów kolonialni
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